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Załatwienie kwestyi rzymskićj leży w ręku cesarza 

Napoleona. Ztąd uwaga eałćj Europy więcćj dziś na 
Paryż niżli na Włochy zwrócona Będzieli Francya 
zbrojnie interweniować w Rzymskićm, czy tćż zgodnie 
z Wiktorem Emanuelem orzeknie o losie Ojca św. — 
otóż zagadka, którćj rozwiązania w gorączkowćm na­
prężeniu oczekuje publiczność europejska. Za iuterwen- 
cyą przemawiają półurzędowe paryskie organy i donie­
sienia z Tulonu o przygotowaniach w porcie do wypły­
nięcia na morze eskadry wojennćj z odpowiednią liczbą 
wojska; przeciw interwencyi oświadczają się wszystkie 
bez wyjątku liberalne dzienniki francuskie, oraz całe 
nieuial prasa niemiecka i angielska. Kreuz Ztg, do­
brze zwykie informowana, nie wierzy w ponowną do 
Rzymu wyprawę cesarza Napoleona i mniema, że ruch 
w porcie tulońskim jest tylko dumonstracyą, mającą po­
przeć przedstawienia gabinetu tuileryjskiego we Floren- 
cyi, domagające się czujniejszej straży przez wojska wło­
skie granic państwa kościelnego. Jednocześnie wyraża 
Kreuz Ztg przekonanie, iż na pierwszą wieść o wy­
płynięciu floty francuskićj z Tulonu, korpus włoski nie­
wątpliwie wkroczy na tery tory urn papiezkie. Nordd. 
AllgemeineZeitung sądzi wprawdzie z stanów 
czego tonu inspirowanej Patrie, że rząd francuski 
na seryo zamierza stanąć w ( bronie konwencyi wrzeinio- 
wći, którćj pierwszego warunku niedopełniają Włochy,

ml- przyzwalając na bezustanne wzmacnianie się oddziałów 
powstańczych ochotnikami z Królestwa włoskiego; nie 
,raci jednakże nadziei, że do tćj ostateczności nie dojdzie. 
Jfi bowiem dzielności i męztwu szczupłćj armii papiezkićj, 
iż zdoła pokonać rokosz, w którym ludność nie bierze 
udziału i który, pozbawiony posiłków z zewnątrz, sam 
przez się by upadł dla braku żywotności. Do tćj pory 
jednakże według doniesień z Florencyi nie przeszkodził 
rząd włoski napływowi rewolucyjnych żywiołów do 
państwa papieskiego, nieliczni zaś ochotnicy przybywa­
jący z Francyi, Belgii i Hiszpanii do Civitavecchii nie 

ze' są w sianie usunąć niebezpieczeństwa, grożącego Ojcu 
iw. interesie przecież samychże Wioch — powiada 
w końcu organ hr. Bismarcka — życzyć należy, by 
walka na terytoryura papiezkićm nie przybrała owych 
grożących, większych rozmiarów. Byliśmy pierwsi w uzm- 
niu słuszności narodowych pragnień Włoch co do Rzymu; 
lecz spełnienie pragnień tych nie da się osiągnąć na 
krętych manowcach, ale jedynie na drodze szczerego 
porozumienia się z Francyą, z naszćj zaś strony musi- 
my się ograniczyć na tem życzeniu ze względu ua 
przyj aznestósunk i, jakie nas z o bu rządami łączą.“ 
Otóż co do owych manowców, jakiemi gabinet florencki 
postępował dotąd kwestyi rzymskićj, Otrzymuje Koeln. 
Ztg ciekawe z Paryża wskazówki. Według korespon­
dencji kolońskiego pisma, miał zamiar pierwiastltowo 

Ratazzi, zabezpieczywszy się przez pana Nigrę w Bi­
arritz, że Francya bez poprzedniego zawiadomienia ga­
binetu florenckiego nie przedsięweźmie żadnych stanow­
czych kroków w Rzymie, wystosować do mocarstw 
katolickich depeszę, przedstawiającą powstanie w Rzym- 
kićm jako ,.noszące cechę antimonarchiczną, mazzini- 

stowską. Ścisłe trzymanie się konwencyi wrześniowćj 
pozbawiło rząd króla Wiktora Emanuela sympatyi 
Glarybaldczyków, którzy, w razie dalszego obstawa­
nia rządu przy dotychczasowćj polityce, grożą przej­
ściem do obozu republikańskiego. Pan Ratazzi wzy­
wa zatóm mocarstwa katolickie do wspólnego

V loparcia się w interesie monarchizmu mazzinistewskićj 
II propagandzie.“ Nie chcąc narażać sobie Francyi prze­

słał minister włoski powyższą depeszę do poufnćj wia­
domości gabinetu tuileryjskiego, z zapytaniem, czy się 
na nią zgadza. Tymczasem odpowiedź nie nastąpiła 
dotąd, w skutek czego depesza nie mogła być przesłaną 
adresatom i zapewne pozostanie w tece pana Ratazzego, 
który przekonawszy się, że wywołane przezeń widmo 
ttiazzinistowskie nie wpłynie na wyjednanie Włochom 
koncesji ze strony Napoleona III, innego chwycił się 
sposobu. Kazał aresztować Garybaldego, co mu zyskało 
stronników konwencyi wrześniowćj; z drugićj strony 
przecież przyzwolił na przedzieranie się ochotników pod 
oczyma korpusu obserwacyjnego ni terjtoryum papiez­
kie, dając tćm samćm odpływ rozgorączkowanemu pa­
triotyzmowi włoskiemu. Postępowanie to nie uszło
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jednak uwadze gabinetu tuileryjskiego, który energiczną i kornym gwałtom Wysokiój Porty, potulniejszą, jak się 
zapowiedzią interwencyi w dziennikach półurzędowych, * 1 * okazuje, jest względem potężnćj Rosyi. Organ hr. Bis- 
zmusił pana Ratizzego do ścieśnienia cugli ochotnikom i marcia zaznacza bowiem bez żadnćj z swój strony uwagi, 
i do sumienniejszego strzeżenia granic papiezkich. Ja- : że system russyfikacyjuy, inaugurowany przed kilku mie- 
koz zaręcza korespondent Gazety Kolońskićj, że ' siąeami w niemieckich prowincyach nadbałtyckich z nie- 
p. Nigra wręczył margrabiemu de Moustier. przed wy- i ubłaganą wykonywany jest konsekwencją. We wszy- 
jaz .m tegóż na <adę gabinetową do St. Cloud, depe- ; stkich szkołach zaprowadzono język rosyjski jako wykła- 
szę rzą u włoskiego, dowodzącą liczbami, iż od trzech ; dowy, prócz tego mają bvć zakładane rosyjskie gimnazja 
dni zmniejszyło się powstanie w Rzymskićm i traci na w Rydze i Rewlu. 2e w urzędzie tylko obecnie jnzyk ro-
sile w stóso.nku ubytku posiłków z zewnątrz.

Zanim opuścimy kwestyą rzymską, należy nam je­
szcze uczynić wzmiankę o usiłowaniach królowćj Izabelli 
hiszpańskićj przyjścia w pomoc Ojcu ś. Koeln. Ztg 
donosi, że nietylko p. Mon częste w tćj sprawie miewa 
konferencje z panem de Moustier, ale że nawet utrzy­
mują w Paryżu, iż moa rchini hiszpańska miała zamiar 
na własną rękę ofiarować Papieżowi 10,000 wojska i 
znaczną kwotę pieniężną. Napotkawszy na opór w ga­
binecie, chciała w pierwszćj chwili powierzyć marszał­
kowi Pezueli utworzenie, nowego ministerstwa;, w końcu 
przecież uznała słuszność uwag ministra skarbu Gon­
zales Bravo i zaniechała zamiaru, którego wykonać dla 
braku środków materyalnych nie było podobna.

Z powyżej przytoczonych słówNordd. Allg. Ztg 
oraz z umiarkowanego tonu ministeryalućj Provinzial 
Cor responden z wnioskować można, że pomimo dra­
żniących wycieczek wojownicznćj Gazety Krzyżowćj 
stosunki pomiędzy gabinetami tuileryjskim i berlińskim 
mnićj są obecnie naprężone, i że obie strony pragną na­
dać im cechę przyjazną. Francyą skłania do pokojowćj 
względem Prus postawy groźne zawikłańie z Włochami, 
hrabiego zaś Bismarcka zapewne chęć pozyskania czasu 
do uregulowania stósunku północnego Związku do Nie­
miec południowych. Tak choć faktycznie żadna w sytua- 
cyi Prus i Francyi nie zaszła zmiana a nawet przeciwnie 
potęga pierwszych wzmagając się ciągle i systematycznie 
coraz niebezpieczniejszą staje się dla sąsiada za Renen^ 
wywołały okoliczności zwrot pokojowj’ w polityce państw 
obydwóch. Z dzienników angielskich, które najbezstron- 
nićj mogą oceniać stan rzeczy, Times i Murning Post 
twierdzą, że pokój się utrzyma, a raczej, że pokój powi­
nien się utrzymać; podobnież utrzymuje Daily News, ta 
jednak dowodzi, że w obec ogólnego uiezadowolnienia we 
Francyi,.stagnacji wiiitgj’esagh.zldiżającćj sie zimy, cesarz 
Napoleon zwróci się do pokojowych celów, nada swobody 
Francyi ¡uwieńczy swój budynek. Co do nas, mniemamy, że 
gd,by pewność pokoju na takich przypuszczeniach e cesarzu 
Napoleonie się opierała, byłaby bardzo wątłą. Herald 
je !nak ministeryainy całkiem inaezćj rzeczy widzą i od­
powiadając Timesowi między innemipowiada: „Powięk­
szenie Prus jest bardzo świeżćj daty, odbywa się jeszcze, 
każdy dzień nastręcza Francyi powód do nowych obaw 
z przyczyny wzrastającćj potęgi potężnego sąsiada. Dodaj­
my do tego, że ich morze nie rozdziela, że obaj sąsiedzi 
są wielidemi militarnemi mocarstwami, ż.e prowineye kie­
dyś francuskie są dziś w rękach pruskich. Może to bar­
dzo rozsądne zdanie, że Francuzi powinni się zgodzić na 
fakta spełnione, ale widocznie Francj’a zgodzić się nie 
chce, a przy wnioskach o przyszłości należy się więcćj o- 
bliezać z uczuciami jak z obowiązkami ludu. Co do sa­
mego cesarza, wierzymy w jego miłość pokoju, nie trze a 
zapominać jeduak, że prowadził trzy wojny, bez których 
Francya byłaby sią łatwo obeszła, że jeszcze przed parą 

i miesiącami o nędzny Luksemburg o mało co wojny nie 
j zaczął. On sam może być bardzo pokojowo usposobio- 
I uym, ale żyje w sferach, w których z każdym dniem 
: mnićj ma swobody. W sferach tych panuje najprzód 
i wiara w wojnę, a obok tego przekonanie, że cesarz musi 

zrobić co wielkiego, by zatrzeć ostatnie klęski swćj poli­
tyki. Może przyrzekać środki liberalne, ale te wiary 
w wojnę nie usuną. Szczęśliwie poprow. dzona wojna 
podniesie jego znaczenie do nieznanćj dotąd wysokości, 
a nawet nieszczęśliwa mnićj szkodliwą będzie jego dyna- 
styi, jak rezygnacja w stosunkach, z któremi duch fran­
cuski pogodzić się nie może. Być może, iż cesarz będzie 
wyższym nad te względę i pokusy; niedorzecznością jest 
jednak twierdzić, że to zrobi z pewnością.“ Rozumowania 
te minisieryalnego Heralda niezaprzeczenie więcćj się 
zgadzają z wypadkami iuinionemi, z objawami opinii we 
Francyi, nareszcie z faktami, aniżeli rozumowania, które 
Tim es ciągle stawia.

Nordd. Allg. Ztg, i.tóra z taką żarliwością zwy­
kła bronić ludność Kandyj, Tessalii i Epiru przeciw rze-

urzędzie tylko obecnie język 
syjski ma znaczenie, wiadomo już z dawniejszych donie­
sień naszym czytelnikom.

Pan Branner i taktyka cheragów 
czeskich.

Znane dobrze publiczności naszej, znane nie 
mniej dobrze Czechom i organom ich stanowisko 
nasze w sprawie Słowiańszczyzny. Z tegoż to 
stanowiska przemawialiśmy oddawna, konsekwen­
tnie i wytrwale za zgodą i porozumieniem Pola­
ków ze Słowianami rakuskimi a mianowicie z 
Czechami; z tegoż dalćj stanowiska boleliśmy 
szczerze nad wiadomą uchwałą sejmu lwowskiego 
z dnia 2 marca i nad faktem zerwania zgody, 
która nam się zdawała polityczną dla Polski ko­
niecznością. Z tegoż dalej jeszcze stanowiska 
pojmowalibyśmy, gdyby Czesi gniewali się na nas 
i oburzali jak najenergiczniej, gdyby wyrzucali 
Polakom Galicyi odstępstwo od chorągwi federa- 
lizmu słowiańskiego, gdyby nawet w zapale swe­
go oburzenia ogłosili jaką hussycką krucyatę 
przeciw przeniewierzeniu, według siebie, solidar­
ności słowiańskiej, żywiołowi polskiemu. Nato­
miast pozostanie nam pojawem niezrozumiałym, 
sprzecznym ze zdrową logiką i naturą rzeczy a 
świadczącym dziwnie nieco o tyle przechwalonej 
dojrzałości politycznej Czechów, ich zwrot ku 
Moskwie, którą z wyjątkiem kilku spekulantów 
i kilku monomanów aż do marca r. 1867 uwa­
żali jako państwo barbarzyńskie i jako zakałę 
Słowiańszczyzny, .... zwrot dla tego, że wię­
kszość sejmu lwowskiego postąpiła sobie tak, 
jak sobie według nich postąpić niebyła powinna! 
Wygląda to nam na logikę owego chłopca, któ­
remu ojciec nie chciał kupić rękawiczek w zimie 
a który, wybiegłszy umyślnie na mróz i odziębi- 
wszy ręce, wołał z zadowolnieniem: Patrzcie, 
jaką ojcu memu wyrządziłem krzywdę! Że zaś 
według naszego widzenia rzeczy Czesi nie od­
niosą nawet smutnego i śmiesznego tryumfu pso­
tnego chłopca, że nie doznają pociechy zwarze- 
nia i zwichnięcia swej narodowej indywidualności 
mrozem moskiewskiego panowania, lecz że w ra­
zie rozbicia kierowanego przez się umyślnie na 
bezdenne, tonie korabia Austryi utoną raczój w 
wiosennej powodzi pangermanizmu pruskiego, 
usiłowaliśmy kilkakrotnie wykazać. Publicystyka 
czeska postępowała sobie w obec naszych twier­
dzeń i wywodów tak, jak zwykle postępują ci, co 
mają złą i trudną do obrony sprawę, a co, bądź 
to z rachuby, bądź ze złój wiary, kryją troskli­
wie jej słabe strony przed własnym oboztm. 
Uderzającym pozostanie fakt, że wszystkie dzien­
niki czeskie od chwili wyprawy swych choragów 
na etnograficzną wystawę moskiewską zwinęły 
żagle w obec zbiorowego wystąpienia dziennikar­
stwa polskiego, a powtarzając aż do ostatecznego 
znużenia ogólniki o „solidarności“ słowiańskiej, 
o narodzie „ru sk im“ jako „najpotężniejszym i 
najliczniejszym, z wszystkich ludów słowiańskich,“
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wynosi w henaniu 3 tal. 16 igr* w monsrehii pruskłi 
* tal. 1 B^r. 3 fcB„ w Austryi 6 guldenów, w Niem- 
iseeh 3 tal 13 sgr., w Francji 18 w Angli. 1 Ł ut 
w Srweeyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wio- 
i4o*'e 28 fr., w P.aymie 30 fr., w Sswąjearyi 26 tr., w Boi- 
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przyjmują się w ekspedyeyi; prsedpłatę prsrjmująw mo­
narchii prnskiłj ora« w państwach do rwiąskn poosto- 
wcgo niemieeko-austryack, nalełących uzeędy pocstowe. 
W innych krajach a&fi tylko naase a< en tury, sa których 
pośrednictwem (soY. nił.) mołna takie prsesyłaó oglo 
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ukrywały z troskliwością złego sumienia prze^ 
własną publicznością wszelkie argumenta publi" 
cystyki polskiój i właściwe jądro sporu. Że Mo" 
skwa myśli, co najwięcej, nadużywać łatwowierno" 
ści słowiańskiój ku swym celom, ale że będąc 
potęgą w ręku obcym i niechętnym Słowiań- 
szczyznie, o jśj dobro, przyszłość i samoistność 
z pewnością się nie zakłopoce a że w razie pier­
wszej lepszej potrzeby rzuci bez najmniejszego 
skrupułu na pastwę żywiołów obcych ludności i 
obszary słowiańskie; że jest dalćj mocarstwem 
barbarzyńskiem, nie wzdrygającćm się przed środ­
kami, jakich całe dotychczasowe dzieje ludzkości 
nie zaznały a że się posługuje narzędziami ró­
wnie srogiemi jak nikczemnemi; że widownią 
dzisiejszą niwelatorskiego barbarzyństwa moskie­
wskiego jest Polska a że w przyszłości może nią 
się w razie najmniejszej chęci utrzymania samo- 
istności stać i reszta Słowiańszczyzny, — o tćm 
wszystkiem milczały troskliwie dzienniki czeskie, 
na to wszystko nie odpowiadały, czując swoją 
słabość i nie mogąc się zdobyć choćby nawet 
tvlko na pozorne argumenta. Wszystko to je­
dnakże razem nie obchodziłoby nas, ani tóż nie 
zniewalało do obecnego wystąpienia, zwłaszcza 
że sobie nie przypisujemy prkwa uczenia kogo- 
kolwiekbądź logiki, uczciwości i taktu politycz­
nego. W tych dniach właśnie jednakże nastąpił 
fakt, drobny prawda, ale wręcz już zaczepnój 
natury ze strony jednego z głównych bohaterów 
pielgrzymki moskicwskiój, która nas skłania do 
przerwania znów milczenia w tej sprawie. Nie 
cała otóż, jak się zdaje, społeczność czeska dzieli 
usposobienie dzisiejsze swych przewódzców i or­
ganów względem Moskwy a zdarzają się prze­
cież pośród niej głosy, podnoszące protest prze­
ciw obecnemu bałwochwalstwu carskiego knuta. 
Jeden z takich nadesłał p Fric, emigrant czeski 
w Paryżu, do redakcyi Narodnich Listów, 
podtytułem: Otwartego listu członka pier­
wszego zjazdu Słowiańskiego. P. Fric 
uważał za obowiązek patryotycznego sumienia i 
za rzecz uczciwości politycznej zakreślić swe sta­
nowisko w obec moskalomanii swych ziomków i 
wypowiedzieć im energiczne słowa prawdy z po­
wodu pielgrzymki moskiewskićj. Wystąpienie p. 
Frica wywołało w następstwie replikę jednego 
z głównych przywódzców wyprawy moskiewskićj 
a znanego dobrze choraga czeskiego, dra Brau- 
nera. Otóż to, ta replika staje się powodem 
obecnych słów naszych; nim się z nią jfcdnakże 
rozprawimy, niechaj nam będzie wprzódy wolno 
przypatrzyć się po troszę osobie samegoź autora. 
— Analiza deputacyi słowiańskiej na etnografi­
czną wystawę moskiewską wskazuje różne ży­
wioły charakterowe i temperamentowe. Znajdu­
jemy reprezentowanych w niej węnomanów, znaj­
dujemy dalej prostaczków, odgrywających nie­
świadomie rolę statystów w tej całój komedyi; 
znajdujemy następnie dobrodusznych choć krótko 
widzących entuzyastów słowiańskich; następie 
obserwatorów, wreązcie dowcipnych spekulan­
tów. Że p. Brauner, rutynowany urzędnik au- 
stryacki jeszcze z epoki Metternichowskiój, czło­
wiek bardzo praktycznego i chłodnego rozsądku, 
nadto niezmienny i wypróbowany „lojalista,“ 
aby in. ego o jego charakterze politycznym nie 
użyć predykatu, — ani monomauem, ani prosta­
czkiem, ani dobrodusznym entuzyastą nie jest,

o
Panslawizmie zachodnim.
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autora „Historyi reform poJit. w daniny Polsce.“

Ol-

ch

1&« dalszy. Zoh. No. 220, 221, 222, 223, 224, 225, 226, 227, 
^>' 229, 230, 231, 232, 233, 234, 236, 236, 238, 239, 240 i 241.)

Równie gruba tajemnica pokrywa i jego śmierć. 
orybut postradał życie w niewoli sposobem gwałto- 
nytn, Traktowano go nie jako jeńca, ale jako zbrod- 
'narza-. O przyczynie wszakże i okolicznościach jego 
“derci rozmaite są wersye. Długosz, któryby był po- 
rn’en o wszystkiem jak najlepićj wiedzieć, będąc już 
ü*czas domownikiem biskupa Zbigniewa Oleśnickiego, 
. zatćm przy źródle raportów nadchodzących z pola 

nie oświadcza się stanowczo za żadną. Mówi,
Podług jednych, został utopiony w rzece, pokutując 

j0 'Wd i infamią wyrządzoną krajowi oddaleniem tię 
Hi„ jCerzy czeskich krom zakazu; podług drugich 
tn A z ran’ d° których lekarze potajemnie przylewali 

, Jeżli prawdziwa pierwsza wersya, to powód
oddalenie się krom zakazu jest cokolwiek | ehy, że w epoce najżarliwszćj walki religijnych stron­

wątpliwy. Wszakże Korybut już po popełnieniu tego 
grzechu był w Polsce, przebywał na dworze stryja, 
ścierał się nawet ostro ze Zbigniewem Oleśnickim i nikt 
mu o jego przeszłość nie czynił wyrzutów? Jeżli praw­
dziwa druga, to na cóż ta tajemnica w przylewaniu do 
ran trucizny? czemuż go nie. skarano na śmierć pu­
blicznie i ot* arcie ? Długosz ważny tu przytacza 
szczegół, że Korybuta nie sprzątnął ze świata stryj 
Zygmunt, wielki książę litewski, sam z siebie, ale na na­
leganie niektórych panów polskich (no nnul lis pri- 
moribus Poloniae ad m o ni t ur co missi one a ba- 
rouibus regni Poloniae accepta). Zważywszy 
więc, że w Polsce nieśmiano jesz.ze karać śmiercią za 
hussytyzm, że żyło jeszcze wielu możnych panów tego 
wyznania; że to wyznanie otrzymało już pobłażanie 
kościoła, czy nie właściwsza przypuścić, że Korybut 
padł ofiarą ukrytćj ręki, która," korzystając z jego 
niedoli, dogi dziła nareszcie swemu fanatyzmowi lub 
zemście?

Tak skończył swój zawód mąż, który, pośrednicząc 
wielkiój idei jednoczenia plemion słowiańskich i stając 
się niejako jćj męczennikiem, zasługuje na głośniejsze 
w dziejach naszych imię. Pisarze krytyczni czescy, 
kładąc na bok wszelkie względy religijne, uwielbiają 
w nim szlachetność charakteru, roztropność umysłu, 
łagodność obok energii, umiarkowanie obok surowości, 
znakomitą zddm ść do rządu i niepospolity talent wo­
jenny. Jego kilkoletnićj administracyi winne są Gze-

nictw uie uległy zewnętrznćj przemocy, nie upadły pod 
wewnętrzną anarchią, nie przerwały biegu swćj kul­
tury. On u nich utrzymał panowanie prawa. Sam 
Eneasz Sylwiusz, najzaciętszy prześladowca Hussytów, 
przyznaje: „że w krótkim czasie nadał krajowi formy 
przyzwoitsze; że, łaskawy dla wszystkich wiodących ży­
cie spokojne, nieubłaganym był na wichrzycieli i zbro­
dniarzy.“

Żywot Korybuta wiązał się ściśle z myślą pansla- 
wistyesną, podniesioną przez Czechy i Polskę. Myśl ta 
nie zginęła z jego śmiercią. Jćj nić zrywała się i za­
wiązywała na powrót, jeszcze przez więcćj jak ćwierć 
wieku. Opowiemy więc ostateczne jćj koleje.

X.
Niełaska, jakićj doznał w Polsce Korybut przy końcu 

życia i jego gwałtewna śmierć, przekonały Czechów, że 
nawet ich usługa, w wojnie przeciwko Krzyżakom od­
dana, nie skłoni rządu polskiego do ściślejszych z nimi 
związków, dopóty przynajmnićj, dopóki w nim przema- 
gać będzie jeden z żywiołów spółeczuych. Tymczasem 
rzecz nie cierpiała zwłoki. Zaczęli więc przemyśliwać 
kogoby z innych książąt, choćby obcych, na tron po­
wołać i tym sposobem, jeżeli już nie ogólny interes 
Słowian, to przynajmnićj własną wiarę i pokój we­
wnętrzny ubezpieczyć. Cesarz Zygmunt, ów nominalny 
król czeski, zawsze miał za sobą pewną partyą w na­
rodzie, a co ważniejsza, stałą przychylność Stolicy Apo- 
stolskićj. Zaproponowali mu więc, że byleby przyjął 
baiylejskie kompaktata i zawarował im tolerancyą,

wszyscy jednozgodnie przyjmą go za króla. Zygmunt 
mądry polityk, skrupuły porzucił, warunki przyjął i to. 
eo odepchnęli Polacy, dostało się w ręce Niemców. Dnia 
5 lipca 1436 w mieście morawskićm Igłowie odbyła 
się jedna z najsławniejszych w dziejach czeskich uro­
czystość. Na okazałym tronie, wystawionym w środku 
rynku, zasiadł cesarz Zygmunt, otoczony dygnitarzami 
dworu, trzymającymi w ręku insygnia majestatu. Po 
l.rawćj stronie zajęli miejsca duchowni legaci so­
boru bazylejskiego, po lewćj deputowani od Hussytów. 
Na przeciw trouu siadła cesarzowa w orszaku dam
i fraucymeru; a to wszystko wśród niezliczonego tłumu 
widzów wszelkiego stanu. Za danym znakiem odczy­
tano głośno deklaracją cesarską, przyjmującą kompak­
tata, obiecującą nawet zostawić dobra kościelne w ręku
Hussytów aż do wykupu. Naczelnik legatów soboru 
Filibert biskup francuski z Ceutances, zdjął publicznie 
klątwę z Hussytów; czterech księży hussyękich zaprzy­
sięgło dotrzymanie kompaktatów i posłuszeństwo ko­
ściołowi. Udano się do katedry, uderzono w dzwony, 
odśpiewano Te Deum Laudanius i zakończono uro­
czystość iiluminacyą miasta, rozniaitemi igrzyskami, 
oraz innemi oznakami radości, na pamiątkę nowćj ery 
religijnego pojednania. Z Igławy udał się Zygmunt 
do Pragi i tam powtórnie koronowany został.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



pozostanie rzeczą, niewątpliwą dla każdego choć­
by najpowierzchowniejszego psychologa. Pozo­
stałą więc dlań tylko dwie ostatnie postawione 
przez nrs kategorye, pomiędzy któremi wybór 
mógłby być wątpliwym, gdyby dziękczynne tele­
gramy, przesyłane z Granicy klubowi moskiew­
skiemu w Warszawie, gdyby mowy w Peters­
burgu, sławiące „ziemię ruską od chwili wstą­
pienia na nią w Królestwie Polskiem,“ gdyby 
toasty, wznoszone w Moskwie na cześć prawosła­
wna, nie skłaniały raczej do przypuszczenia, że 
p. Brauner, przejechawszy granicę może w roli 
i intencyach obserwatora, wołał w dalszym 
ciągu podróży postąpić o jeden szczebel wyźćj... 
Cokolwiekbądź, zostawilibyśmy p. Braunerowi 
swobodę nawet i takich intencyi, jak ją zosta­
wiamy p. Smolarowi, p. Głowackiemu i innym 
osobistościom, które z wystawy etnograficznej 
moskiewskiej wywiozły praktyczne i doty­
kalne rezultaty. P. Brauner nie poprzestaje je­
dnakże na tem. Odpowiadając w numerze 176 
i 177 Narodnich Listów na zarzuty p. Frica, 
którego zaliczać się zdaje do emigrantów ze 
„swawoli i lekkomyślności,“ którego mieni 
rycerzem wojującym z wiatrakami a od którego 
odźegnywa się znanym frazesem: Boże chroń nas 
od przyjaciół naszych, bo z nieprzyjaciółmi pora­
dzimy sobie!—uważa p. Brauner za obowiązek swego 
świeżego nawrócenia na wiarę polityczną caryzmu 
wystąpić z wszelką zaciętością prozelity przeciw 
emigracyi polskiej a następnie i całemu naro­
dowi polskiemu. P. Brauner winszuje Czechom, 
że od czasu katastrofy pod Białą Górą nie mieli 
emigracyi politycznej, że, zestawiając rezultaty, 
osiągnione przez narodową inteligencyą czeską, 
z rezultatami, wywołanemi od roku 1831 przez 
emigracyą polską w którejbądź z ziem polskich, 
można tylko ze stanowiska czeskiego, z faktu 
nieistnienia emigracyi czeskiój być szczęśli­
wym Po tym dość niewinnym wstępie, któremu 
nic do zarzucenia nie mamy, rozpoczyna się do­
piero ze strony p. Braunera ogólnikowy panegi- 
ryk na cześć Moskwy, a więc naturalnie przede- 
wszystkióm pokłony carowi za rzekome oswobo­
dzenie dwudziestu milionów niewolników; dalćj 
komplementu na cześć Moskali, „tego najdziel­
niejszego i najpotężniejszego między ludami sło- 
wiańskiemi, na których nieprzyjaciele Słowiań- 
stwa spoglądają dzisiaj podobnie, jak pogańscy 
imperatorowie Rzymu na nowe chrześciaństwo.“ 
„Solidarność słowiańska,“ ciągnie p. Brauner da­
lej, „któraby wyłączała z pośród siebie cały na­
ród „„ruski,““ nie byłaby solidarnością, lecz na­
rodową fakcyą, a my Czechowie i południowi 
Słowianie nie mamy żadnego powodu, abyśmy 
się w chęci przypodobania się Polakom zrzekali 
się spółki z onym największym a dzielnym gmi­
nem Slowiaństwa.“—¡Bez wątpienia, odpowie­
dzielibyśmy na to p. Braunerowi, nawet mimo 
przestróg naszych, według których dla indywi­
dualności narodowej czeskiej pod panowaniem 
moskiewskióm, gdyby nastąpiło, widzimy jedynie 
tylko śmierć i zgubę, — bezwątpienia, odpo­
wiedzielibyśmy, zostawiając tak Czechom, jak po­
łudniowym Słowianom swobodę wybierania sobie 
sprzymierzeńców wedle nadziei szczęścia i wzglę­
dów interesu narodowego. — Po tym przecież 
właśnie ustępie następują w filipice p. Braunera 
przeciw p. Fricowi i Polakom wycieczki, zmu­
szające nas do wystąpienia ze zdaniem naszćm 
a świadczące już po prostu tylko o niemniśj złóm 
sercu jak i o złój wierze autora. Poszczuwszy 
opinią publiczną czeską przeciw Polakom remi- 
nisceneyą o znanój uchwałę sejmu lwowskiego

Hronifea Lwowska.
14 pafdiiernika.

n W sobotę w południe odbyło się doroczne 
posiedzenie w zakładzie narodowym imienia 
Ossolińskich. Publiczność zebrała się bardzo licznie, 
•'ierwszy zabrał głos zastępca kuratora zakładu hrabia 
Maurycy Dzieduszycki, zdając sprawę z czynno­
ści kuratoryi w roku minionym i ze stanu dzisiejszego 
¿biorów bibliotecznych. Sprawozdanie t®, pod wielu wzglę­
dami bardzo zajmujące, radbym, o ile możaości, jak 
najdokładniej podać czytelnikom Dziennika.

Powitawszy licznie zgromadzonych słuchaczy w dniu 
poświęconym uroczystemu uczczeniu pamięci założyciela 
zakładu, porównał mówca czasy owe Ossolińskiego z 
dzisiejszemi, czasy, w których rząd austryacki wszel­
kiego dokładał starania, by nas wynarodowić, czasy, 
które nosiły cechę dążącą d© moralnego przytłumienia, 
bo o to wtedy chodziło, aby mieć milczących i lojal­
nych poddanych, płacących regularnie podatki i dają­
cych rekruta, jak w gospodarstwie inwentarz służący 
do uprawy pól i przysporzenia dochodu, kiedy w War­
szawie i w Krakewie powstawały towarzystwa przyja­
ciół nauk, kiedy w Wilnie kwitnęła akademia umieję­
tności, kiedy nawet w Krzemieńcu wiekopomny Czaeki 
rozniecił pochodnią oświaty, tu u nas była historya pol­
ska poczytana za przedmiot niebezpieczny, przez łat tćż 
60 nieukazało się tn. żadne dzieło historyczne. Język 
polski, wyrugowany z zakresu nauki, tak został skażo­
ny, że ówczesne gazety polskie, tu wydawane, i rzadkie 
a jałowe druki a nawet listy pisane od osób liczących 
się do warstw ¡ świeconych społeczeństwa, możnaby jako 
curiosum dziś na każdą posłać wystawę. Dzieła Fre­
dry, Kamińskiego i innych kilku, to płody wyjątkowych 
usiłowań. Tćm większa tóż zasługa Ossolińskiego, któ­
ry utworzył w owych czasach tę instytucyą. Mówca, 
podniósłszy należycie zasługi Ozselińskiego, oddaje hołd 
dzisiejszemu monarsze i namiestnikowi, dodaje jednak 
zarazem, że główną dźwignią do osiągnięcia lepszój 
przyszłości może być tylko dokładna znajomość prze­
szłości i tćj spuścizny, jaką nam ojcowie nasi przeka­
zali, gdyż nie na powietrzu, lecz na istniejącym już j 
gruncie gmachy budują. Jakkolwiek ten zakład nie jest < 
ani szkołą, ani akademią, mówił zastępca kuratora, po- I

z dnia 2 marca, naigrawa się autor z pretensyi 
Polaków do zabranego kraju, gdzie ludu polskiego 
nie ma, a radzi im natomiast, aby skoncentrowali 
swą narodową czynność na spolszczenie zniem­
czonego kraju między Odrą, Wartą i Wisłą i na 
utworzenie z pośród siebie zastępu, któryby, 
wyrzekłszy się wszelkich próżnych marzeń, po­
dał rękę Moskalom i pracował nad kształceniem 
narodowego żywiołu w jego plemiennych grani­
cach. Rzuciwszy anatemat na owych Polaków, co 
źebrzą pomocy Anglii i Francyi, lub co w służ­
bie tureckiej pomagają gnębić słowiańskich braci, 
pyta p. Brauner wreszcie ze źle udaną naiwno.- 
ścią,’czego właściwie ci Polacy chcą „od Rusinów,“ 
tem bardziój, że jak przedstawienie polskiej opery 
Halki, polskiój komedyi Odludka i poety 
przez Fredrę, wreszcie polskiego baletu w te­
atrze warszawskim najlepiój dowodzą, rząd 
„ruski“ postępuje sobie jak najwzględniej z ży­
wiołem polskim, któremu najmniejsze niebezpie­
czeństwo pod panowaniem „ruskióm“ nie grozi. 
Cały ucisk moskiewski w Polsce jest w pbec su­
mienia, uczciwości i dobrśj wiary p. Braunera 
rzeczą nieistniejącą wcale, a Halka, Odludek 
i Poeta, i Wesele w Ojcowie, czyli ope­
retka, komedya i balet na deskach prześladowa­
nego przez Moskali teatru warszawskiego mają 
stać się według intencyi choraga czeskiego ar­
gumentem, oczyszczającym Moskwę w obliczu jego 
narodu! Jeżliby p. Brauner zechciał na chwilę 
zapomnieć swój nieszczególnie czystój rachuby 
polityczuśj, jeżliby zechciał zawiesić na chwilę rolę 
uwodziciela własnego narodu i systematycznego fał­
szerza oczywistój i nietajnój dzisiaj nikomu pra­
wdy; a jeżliby przeciwnie, wydobywszy z głębi 
sumienia resztki dobrój woli i dobrej wiary, ze­
chciał rozmówić się z nami na prawdę i na 
seryo, przyznałby pewno po cichu, że ucisk mo­
skiewski nie jest tylko „imaginacyą polską“ 
i że w gruncie rzeczy sam wie bardzo dobrze, 
czego ci niepoprawni Polacy chcą od owych tak 
niewinnie spotwarzanych Rusinów.“ Czyż 
dla apostoła moskiewszczyzny pośród Czechów 
miałoby być tajemnicą tysiąc pięćset ruszto­
wań, jakiemi Moskwa pokryła Polskę od r. 1863; 
czyż miałby dlań być tajemnicą zakaz języka pol­
skiego na ulicach Wilna; czyż miałyby być dlań 
tajemnicą kontrybucyjne kary za używanie języka 
polskiego na receptach lekarskich lub na koper­
tach listów? Czyż mu niewiadome zakazy uży­
wania nazw polskich dla miast polskich w Kró­
lestwie pod karą pieniężnych kontrybucyi, czyż 
mu nieznane barbarzyńskie prześladowanie ko­
ścioła katolickiego? Czyż może w gwałtownem 
nawracaniu na schizmę katolickiój ludności; czyż 
może w apostołowaniu prawosławia przez Koza­
ków i żandarmów oberpolicmajstrów Fredriksa 
między unitami Podlasia; czyż może w niszcze­
niu, rąbaniu i paleniu krzyżów, obrazów i innych 
godeł nabożeństwa katolickiego upatruje owo od­
kryte przez siebie tak dowcipnie podobieństwo Mo­
skali, „że znienawidzonymi przez pogańskich im­
peratorów pierwszymi chrześcianami“? Czyż może 
w zalaniu krajów polskich przez tłumy czyno- 
wników lub tóż może w rozporządzeniu świeżo 
wydanóm o obrazach i fotografiach narodowych 
dopatruje się znamion postępu i światła i cywi- 
lizacyi, owego światła, które mu tak różowo 
z moskiewskiego przyświeca Wschodu? Czyż 
światły p. BraDer cynizm do tego posuwa sto­
pnia, aby przeczyć prawdzie wszystkich po­
wyższych szczegółów ucisku moskiewskiego, przy­
znanych tysiąckrotnie przez wszystkie organa 
moskiewskie, a czy, nie zaprzeczywszy, bo za-

daje on rękę i jednój i drugiśj, jest dla jednój i dru- 
gićj arsenałem. Mówca wymienia dalój imiona insty- 
tucyi i osób, które w roku bieżącym wsparły ten za­
kład, a między innemi główną szkcłę warszawską, to­
warzystwo hizt. paryzkie, krakowskie i poznańskie tow. 
przyjaciół nauk, petersburską akademią nauk, redakcye 
wielu pism, księcia Rom. Sanguszkę, Al. Przeździeckie- 
go, senatora Hubego, margrab. de Noailles i wielu, wielu 
innych, którzy, bądź swe utwory, bądź inne cenne upo­
minki bibliotece darowali.

Przechodząc do rachunków z r. 1866, które już 
wydziałowi krajowemu złożono, wykazuje zastępca ku­
ratora, że majątek zakładowy wynosił 49,230 żłr. w e- 
fektach a 456,781 złr. w wartości zbiorów i gotowiznie. 
Prócz dochodów z dóbr i funduszów bibliotecznych o- 
trzymał zakład w ciągu roku 1866 ze sprzedaży pisma 
„Biblioteka Ossolińskich“ zwanego 314 guld., że sprze­
daży słownika Lindego 434 guld., za dzieło dawnego 
nakładu i dublety 18 guld., razem 766 guld. Z ogól­
nych dochodów użyto na sakupno i oprawę dzieł bi­
bliotecznych 3909 guld., na wydawnictwo pisma „Bi­
blioteki“ 1971 guld., na przykupno medali i monet 47, 
na zakupno obrazów 31, a sprzętów bibliotecznych 224 
guld., razem więc 6183 guld. Wydawnictwo czasopisma 
„Biblioteki“, które powstrzymano na czas jakiś, ma 
wkrótce jednak, jak zapowiedział hr. Dzieduszycki, wy­
chodzić znowu. Zapowiadając wyjście tomu dziesiąte­
go, wzywa mówca, by pisme to publiczność wspierać 
chciała.

Zakład, chcąc podawać wszędzie rękęjcelom nauko­
wy», udzielał w roku przeszłym dzieł owych, dubletów 
i trypletów, tudzież dzieł własnego nakładu bibliotekom 
i czytelniom krajowym, za co otrzymał w darze z kilku 
stron przedmioty muzealne, odlewy gipsowe, zbiory owa­
dów, konch itd., na przykład od p. Konstantego Pietru- 
skiego, dzisiejszego dyrektora Towarzystwa ogrodniczo- 
sadowniczego, zbiór blisko 9000 sztuk wynoszący owa­
dów, motylów, kolibrów i konch, jako owoc długoletnich 
starań.

Prośba zakładu, wystósowana do rządu, by bibliotece 
przyznano prawo druku i sprzedaży książek dla szkół lu­
dowych w języku polskim przepisanych, poparta przez 
sejm, uwzględnioną nie została przez ministerstwo.

Między praeami, w roku tym dokoaanemi, wymienia 
kurator ukończenie inwentarza nabytćj biblioteki ©rmiań- 
skićj, z którego okazuje się, że bibliotece przybyło

przeczyć niepodobna, ma prawo i powód, jeżli 
się z pierwszemi przykazaniami sumienia ludz­
kiego i narodowego nie pożegnał, występować 
w obec swego narodu w szacie apostoła moskie- ! 
wszczyzny? Czyż wreszcie przy odrobinie dobrej 
wiary i sumienia może radzić na seryo Polakom 
wytworzenie zastępu, choćby już nawet „oczy­
szczonego z wszelkich marzeń“ i choćby ' 
już nawet tylko zrezygnowanego „na pracę o- 
koło własnego żywiołu w obrębie jego i 
granic plemiennych“, pod panowaniem, które 
sobie wzięło za zadanie systematyczne niszczenie 
Polaków, którego cenzura zakazuje używania pro- 
stój nazwy „Polaka“, którego władze wreszcie, 
nie mówiąc już o zjazdach i stowarzyszeniach 
publicznych, nie pozwalają odbyć się bez paszpor­
tów i bez argusowej kontroli czynowników Imie­
ninom szlacheckim i odpustom kościelnym? Niech 
nam p. Brauner odpowie, czy to wszystko fanta- 
zye polskie, czy też smutna i sroga rzeczywi­
stość! Niepodobna nam przypuścić, aby to, co 
dla nikogo, kto nie chce, nie jest tajemnicą, 
miało nią być wyłącznie a nagle dla p. Braunera 
i jego współwyznawców politycznych. Jeżli je­
dnakże tak jest a że tak jest, nie mamy naj­
mniejszego powodu wątpić, pozostajc nam tylko 
powinszować p. Braunerowi zyskania palmy zwy- 
cięztwa w wyścigu, noszącym istnie charakter o- 
becnej epoki, w wyścigu fałszu, hipokryzji i cy­
nizmu, a zarazem zwrócić uwagę bałamuco­
nego systematycznie narodu czeskiego na mo­
ralną i polityczną wartość podobnego rodzaju 
choragów.

Wiadomości urzędowe.
NPan raciył król, portugalskiemu pułkownikowi i adju- 

tantowi skrzydłowemu Dom Luiz Mascarenhas nadać order 
orła czerwonego drugiśj klasy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Harszana, 15 października.

«. Paryzki Journal des Débats domaga się w 
swym numerze z 9 t. m. wyświetlenia od dzienników 
polskich zaprzeczeń stanowczych Journalu de Saint 
Petersbourg. Ponieważ wiadomość o dymisyonowa- 
niu profesorów francuzkich wyszła odemnie, na mnie 
więc spada obowiązek wytłómaczenia się szanownemu 
dziennikowi Paryża. Ale jak zaprzeczyć zaprzeczeniom 
petersburskiego organu? Upraszamy usilnie pp. Le- 
clere, Hivonnet, Dénoix i innych spadłych z etatu 
Francuzów, aby dymisye swoje przesłali de redakcyi 
Journalu des Débats. Komuż to nie znany system 
zaprzeezań w Moskwie! Przypominamy tylko, że ośm 
dni przed pojawieniem się ukazu o zniesieniu klaszto­
rów, urzędowe dzienniki (np. Dziennik Warszaw­
ski) stanowczo temu przeczyły. Wszak nikt sprawdzić 
nic może zaprzeezań w kraju, pokrytym siecią cenzural- 
nych komitetów.

Wczoraj niespodziewanie nadeszła tutaj wiadomość 
z Rygi, że car Aleksander prawdopodobnie przybędzie 
do Warszawy. Wiadomość tę podaję wam z wszeikiemi 
zastrzeżeniami, nic bowiem u nas o niéj nie mówiono. 
Pewnym był tylko przyjazd carycy i jéj rezydeneya w Skier­
niewicach. Przygotowań żadnych na mieście jednak 
nie ma.

Gazeta „Moskwa“ donosi, że profesor prawa mię­
dzynarodowego w Kijowie, na jednym zę swych odczy­
tów, nazwał wystawę etnograficzną w Moskwie dzie­
łem kilku intrygan tów. Dzienniki moskiewskie dziwią 
się temu; narzekają na rząd, iż toleruje swobodę słowa 
na katedrze uniwersyteckiéj, słowem chcą fakt ten wy­
stawić jako zdradę stanu.

Do wiadomości krążących zaliczam wrzekomy nakaz 
sekwestrowania wszystkich ruchomości i nieruchomości 
księcia Czerkaskiego, b. dyrektora spraw wewnętrznych. 
Suma, jaką Czerkaski wydał nad możność, ma wynosić 
milion sześć set tysięcy rbsr.

W końcu jedna szczęśliwa wiadomość. Po kilku
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ztąd 2661 dzieł w 4208 tomach we wszystkich niemal ję­
zykach.

Spisano także inwentarz monet polskich, obejmujący 
sztuk 1635.

Ce do obecnego stanu pojedyńczych zbiorów, posiada 
biblioteka:
Rękopismów............... 1796 w tym roku przybyło 19
Dzieł drukowanych
Prób druku.................. 4215
Rycin.....................
Autografów.................. 2440
Dyplomów.................. 351
Rzeczy muzealnych
Obrazów...............
Map i planów ....
Medalów polskich .
Monet polskich............ 1635
Obcych medalów i monet
Konchiliów . ............... 2250
Minerałów.................. 1199
Fotografii, podobizin itd.
Rozmaitości z nauk przy­

rodzonych ...............
Między nowo nabytemi rękopismami są roczniki z lat 

1560—1593, pisane przez wychowańca i sługę Zygmunta 
Augusta, rękopisma Słowackiego dar pana Małeckiego; 
między autografami: list włoski Jana III, pisany z Żół­
kwi 29 stycznia 1686 do margrabiego Santi i listTrębe- 
ckiego. Między dziełami: Walentego z Poznańia (wró­
bla) Propugnaculum ecclesiae catholicae 1536 r.; między 
rycinami: Grotgera „Wieczory zimowe“, Album Wyspiar­
skiego. P. Dzieduszycki wspomina przy tćj sposobności 
że p. Nemezy Mocek, malarz z Poznania, zdejmował w ro­
ku przeszłym widoki Czorsztyna, Pienin itd. i wygotował 
kartony, które wkrótce wyda.

Od pani Dyzmy Lityńskiej otrzymał zakład drzwi od 
komnaty królowój w Olesku, a galeryą obrazów wzboga­
ciły 4 kopie obrazów starodawnych w zbiorze p. Mieczy­
sława Pawlikowskiego przechowanych, przedstawiających 
męczeństwo ś. Stanisława biskupa, tudzież portret matki 
Makryny Mieczysławskićj, prześladowanćj od schyzmy 
a przebywającćj obecnie w Rzymie, a którą już Słowacki 
opisał.

Z zadowolnieniem w końcu wykazał zastępca kura­
tora, że czytelnia zakładu w żadnym roku tak uczęszcza­
ną nie była, jak w ostatnim. Czytających był® w ogóle

miesiącach strwożeni mieszkańcy Warszawy, zaczyn, ob< 
oddychać swobodnićj po klęsce cholery. Dzięki Opatrz, id. 
ści ta straszna choroba ustała już zupełnie'; obwiesie, gli 
nia na mieście zdarte, ambulanse ztLsione. W na, :
chodzącą niedzielę odbędzie się w świątyniach nasżj l»i’ 
nabożeństwo dziękczynne za ustanie tćj klęski. ¿tj

jln
Wiedeń, 16 października. L;t 

X. X. Wczoraj w Izbie niższćj prowadzono w >:}tn 
szym ciągu obrady nad zmianami konśtytucyi lutos losk 
rozpoczęte dnia poprzedniego. Nie radbym wszak; U 
o dniu wczorajszym się rozpisywać, czytelnikom moi «g» 
i sobie samemu pragnąc oszczędzić wielkićj przykry jeg' 
Sprawozdawca na galeryach czuje przecież to samo, jfisl 
czują i posłowie krajowi, gdy idzie o najważniejszą,^ 
rodową sprawę i najważniejsze dla kiaju potrzeby, »pos 
chwili aby dla nich prawa zastrzedz i ubezpieczyć janl 
ustawie konstytucyjnćj państwa, do którego i kraj , 
leży. Patrząc zaś przez kilka godzin, jak właśnie p, 
wa takie deptane są przez większość Izby, patrząc j oSta 
mimo zabiegów posłów naszych, mimo wymowy atgcbę 
mentów 1 ducha pojednawczego, wszystkie te usiło, 
nia rozbijają się o doktrynę niemieckićj unifikacyi 
pohamowane chęci, za pomocą parkmentarnćj przewód) 
trzęsienia wszystkićm — patrząc na to, trudno jestnyst 
bydź moralnie zdraźniofiym, lub tćż pisząc o takich^ 
czach, aby się ustrzedz w udzielenia podobnych uspos ieie 
bień i czytelnikom. ajo

Dante gdy się zapuszczał w otchłanie piekieł, «jo 
na ich wrotach znalazł napis, „Lasciate ogni speranz biur 
— a taki sam napis należało położyć i na drzwi, bj8, 
tutejszego parlamentu, dla przestrogi tych, eonie zwis < C 
pieli dotąd w uczucia sprawiedliwości i słuszności pra, ¿o’ 
wchodzili tutaj z dobrą wiarą, aby radzić o zmianamgsz 
Ustawy lutowćj. Tak jak „Lasciate ogni speranza“ I j tera 
wszystkich niemieckich żądań i dla tych wszystkich, i prze 
z niezatartćm narodowćm sumieniem w sercu nie zmi ¿roj 
szali się z oszołomioną niemiecką większością izby.oku 
ale wraz z takićm usposobieniem większości austryackii pośi 
reprezentantów, i z nimi obecnie sprzymierzającym ; liei 
rządem, to także i dla Austryi „Lasciate ogni gp yai 
ranza!“ prz,

§-11 uchwalającći się ustawy stanowi, jak to p ezy, 
przednie mówiłem, jedyny i najważniejszy punkt d tera 
autonomistów. W nim bowiem wyłuszczono te spraw ksz( 
które pod wyłączny zarząd ustawodawczy Rady Państ, iaff 
przejść mają. Wszystko zaś co w §. 11 niezamieszc?on>na 
stósownie do następnego §. 12. przejść ma pod bezpinir 
średnie atrybucye Sejmów krajowych, owego palladii ich 
autonomicznych praw. Yię

W tym przeto paragrafie 11 ustępy liter b. i c. prz’ob 
noszą ważną część praw, koronie dotąd przysługujący) wif 
na rzecz Reichsratu, to jest: prawo każdorocznejcz 
uchwalania liczby z poboru wojskowego, i każderoczirzy 
możność pobierania podatków w oznaczonćj liczbie prz istq 
Reichsrat. W pojęciach czystego konstytucyonalizn 
prawa w ten sposób ograniczające koronę, a zostająca’ 
w rękach reprezentacji narodowych, są rzeczywiście jiye 
dynym poręczycielem swobód konstytucyjnych, a luiiel 
mulcem przeciwko absolutDĆj samowoli. W Austryi jidzie 
dnak takie pojęcie konstytucjonalizmu niebezpieczne jei ftef 
bo tutaj nietylko sprawy zewnętrzne są różnorodn Prz 
ale i w sprawach zewnętrznćj polityki różnorodnie 
także mogą bydź zapatrywania, sympatye a nawijnt 
interesa, według tego, w którą stronę na zewnątiijk 
grawitują odrębne narodowości, lub tćż kraje ki ped 
ronne. Najbezpieczniejszym więc balansem w owyc! 
sprawach w Austryi, jest zawsze jeszcze koronąta 
nie dla zasady bynajmniej, ale dla koniecznćj po 
trzeby utrzymania należnej równowagi pomiędzy zwa 
śnionemi i waśniącemi się ciągłe narodowościami. Za 
pominąć bowiem nie można, iż kto posiada prawi
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uchwalania poboru rekrutów i podatków, tćm samćn kos
posiada on także prawo i możność odmówienia 
samego. Niebespieezna .to droga dla Austryi, bo a 
łatwienie spraw owych pozostawione już nie na łase«
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Rejchsratu i od niego tylko zależne, lecz właściwi« ną,
pozostawione na łasce niemieckićj tylko większości 
w stosunkach wewnętrznćj polityki sprowadzić raogi che 
w danym razie Austryą na bardzo ślizgą drogę — tł 
jest na drogę wprost przeciwną polityce, życzeniom i po prz 
trzebom narodowości nieniemieckich, w skład monarebitei 
wchodzących, a w sprawie duóskićj mieliśmy tego przy

rzy
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kład widoczny. Dla nas Polaków niebespieczeństwi i śr

W'większe jest może, niżeli dla kogobądź, wszakże
wie polscy ten ważny wzgląd na własną politykę po 
święcili dla zasady konstytucyjnćj i głosowali z cal dna 
większością za owemi ustępami. Inaczćj wszakże w tikos 
sprawie, a właściwie w ustępie dotyczącym uchwalani

Bik
w roku ubiegłym 11,837. Najwięcćj uczęszczało w listi lię 
padzie (1395), w grudniu (1161), w styczniu (1694), w li wu 
tym i w marcu (po 1550), co po potrąceniu całego siei 
pnia i połowy września, kiedy czytelnia była zamknięt ak 
tudzież dni świątecznych, wykazuje 49 czytelników dziw 
nie, kiedy w latach ubiegłych największa ich liczba prze 
ciętna tylko do 44 dochodziła.

Po ustąpieniu p. zastępcy kuratora z mów.dey, zajfl 
na nićj miejsce p. August Bielowski i odczytał sł ko 
pracę: Żywot św. Ottona Bamb ergs k i ego, pö Mi 
znaczoną do tomu II Monumentów. Swoją rozpra» pn 
uczoną poprzedził p. Bielowski krótką przedmową, w kW trv 
rćj dowodził, że nauki ścisłe są dla rozwoju narodowi! 4« 
niezbędnie potrzebne, gdzie one tylko mogą być właści« wp 
podstawą reform politycznych. Postęp spółeczny bez tj śle 
kićj podstawy musi być zwichnięty, czego dowodem dzi do 
siejsza Moskwa. za

Najwięcćj zajmującą była niewątpliwie rozprawa <d do 
czytana przez kustosza zakładu p. Godebskiego e re.łei 
formach w Polsce w końcu XVIII wieku. Widzę, 
dzienniki tutejsze tylko kilkoma słowy o tój pięknćj pr»i za 
pana Godebskiego wspomniały, uważam więc za s»f cz 
obowiązek podać na tćm miejscu o ile możności §z 
kładnie treść ważnój tćj a znakomicie napisaW lit 
rozprawy. 0'

Pan Godebski wykazuje na wstępie swój rozpra’! sz 
w jakióm położeniu znajdowała się Polska po pierwszy1 od 
rozbiorze. W ciągu 15-letuiego pokoju gotowały się1’ o» 
mysły dojrzałe do wielkićj a koniecznćj reformy spóFę1 Ni 
nćj. Rachunki złożone na sejmie 1776 r. wykazały 
dobór 20 milionów. Dług ten wkrótce umorzony zos» Di 
a dzięki pilnćj administracyi dochodów, finanse rzecz)?’ 
spolitćj zostały uporządkowane. Dla ułatwienia wewif 
trznćj komunikacyi pobudowano kanały olbrzymie Ogi’ 
skiego i Muchowieckiego, z których pierwszy 12 milion^ 
złotych Kazimierza Ogińskiego kosztował. Kredyt pod»’ 
sił sig, założone banki Prota Potockiego i Tepperau*i 
twiały obrot kapitału. Nie mniejsza obudziła się tro^’ 
wość w podnoszeniu rólnictwa i zajmowaniu się' '"’
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rólników włościan. Ordynat Andrzćj Zamoyski wyzj’^
lud w swym kluczu Bieruńskim, wiejskie urządzeni« i1' Cr 
St. Poniatowskiego, Chreptowicza, Brzostowskiego i j1 
nych panów skłaniały wszystkich do większych dla Sl 
ścian względów. Zmniejszali oni lub znosili pańszczj^ 0( 
zakładali szkółki i t. d., stolica i pojedyńcze miasta S! 
w gmachy, przybyło w Warszawie ulic, fabryk, ludno® Di
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ofcoru podatków obszedł się z niemiecką większością 
jykularysta tyrolski pater Greuter. W obszernćj, 
j-jiwćj mowie natarł on na liberalizm niemiecki wpra- 

uzie ze stanowiska zastarzałych pojęć konstytucyjnych, 
'jiffne tyrolskie przywiązanie do tronu, poparte scho 
■jtycznemi paradoksami, lecz i znakomitą odwagą cy- 
•jn|, oraz ognistą wymową ks. Greutera, dotarło n ,- 
,Et ał ad absurdum w przypuszczeniach możności 
¿mówienia przez Reichsrat podatkowćj uchwały. Herbst 
,=.l£oasle odparłszy legitymiczne pojęcia lojalności 
przywiązania Tyrolczyków do tronu, nie zdołał mimo 

eeo uchylić ważnych zarzutów, któro, gdyby z whś.i- 
r?go przez polskich posłów zostały podniesione stano­
wa, mogły były rzucić niemiłe światło na prawdziwe 
¡¿(jespieczeństwo, pochodzące z uszczuplenia w ten 
pOsób praw korony, tak ważnych w austryackich stó- 
jiakach.

X przecież potćm zaraz zbliżała się najważniejsza 
,i,wila dla naszćj delegacyi, w której owe sławione bez- 
istaunie przez Niemców najlepsze dla Polaków 
,h«ci i pojednawcze ich usposobienie miały 

ukarać czczym tylko blichtrem i w oka mgnieniu 
jak bańka mydlana. Litera i § 11 orzeka dla

¿(¡y państwa prawo ustanawiania zasad naukowego 
ystemu dla szkół i gimnazyów, dalej całe urządzenie 
Uniwersytetów na drodze prawodawczój. Przekazać ra- 
¡ie państwa prawo ustanawiania zasad dla szkół 
¿owych i gimnazyów, jest to cily system eduka- 

yjoy narodowy zostawić na postawę Niemcom i ich 
.¡¿rokracyi. Czóm zaś ich edukacyjny system jest dla 
,aS widzimy to w praktyce i wiemy, jak wychowali 
. Galicyi całe już pokolenie, i jak swym systemem wy- 
.jjowania ludowego zdemoralizowali, nawet zdziczylj 
¡iSZ z natury poczciwy lud. Dla nas w Galicyi i wśród 
¡(raźniejszych zwłaszcza okoliczności obałamucania ludu 
irzez propagandę moskiewską nie ma zapewnie dość 
irogićj ceny i ustępstw, za którebyśmy nie zapragnęli 
jkupić, by nam szkoły ludowe i szkoły średnie pod bez­
wiedni zarząd oddano. Mieć we własnym krajowym 
ierunku szkoły ludowe i średnie, jest to możność wycho- 
tać i wykształcić w duchu i wedle potrzeb narodowych 
przyszłe u nas pokolenia. Kto zaś tego prawa nam prze- 
»y, lub je nawet uszczupla, ten targa się uie tylko na 
teraźniejszość, ale i na narodową przyszłość naszą. Wię- 
(gzość niemiecka izby wie o tćm doskonale, przyznaje 
aawet w poufnych rozmowach słuszność tych żądań, wie 

nawet i to, iż owa litera i § 11 neutralizuje i ubezwła- 
taia radę edukacyjną, która na mocy sanfccyonowanćj 
tchwały sejmowćj tworzy się właśnie w Galicyi. — 
ffiększość niemiecka wie to wszystko wybornie, wie jak 
’olakom wiele zależy na tćj sprawie, — a jednak mimo tćj 
wiadomości woli raczćj zerwać ostatni sojusz, jaki ją 

posłami polskimi, niżli wyrzec się doktrynyączy
wszystkiego w swym ręku, i choć na jotęrzymania 

Stąpić.
Poseł Sawczyński stanął w obronie zagrożonych 

praw i narodowój przyszłości. W znakomitćj przemowie 
lyezerpał wszystko, co tylko fachowo wykształcony czło­
nek w nauczycielskim i naukowym zawodzie powie- 
iiieć może. Wykazał niedorzeczność takiego prawa, sto­
jącego na zawadzie wszelkiemu pożytecznemu rozwojowi. 
Przytoczył różne dawniejsze dla Galicyi zasadnicze w za­
rodzie edukacyjnym rozporządzenia, które, ciągle pielę­
gnując tylko niemczyznę, polskićj nawet gramatyki w ję­
zyku niemieckim uczyć nakazywały. Powoływał się na 
pedagogów niemieckich, co oni o wpływie narodowego 
rychewania na rzeczywiste wykształcenie człowieka tylo­
krotnie wypowiedzieli,— z niemieckich pisarzy pedagogi­
cznych odczytał parę ustępów, sądząc zapewnie, iż do 
niemieckiego przekonania powaga niemieckich rozumów 
przemówić winna. Z całą gruntowną znajomością przed­
miotu Sawczyński postawiwszy go na prawdziwćj wyso­
kości parlamentarnej obrony, wzbudził głęboką ogólną 
uwagę izby, nawet należne uznanie wypowiedzianej mowy, 
- większości jednak nie przekonał, a nie dla tego aby 
o prawdzie wywodów Sawczyńskiego nie była przekona­
ną, ale dla tego, że na drogę jakirbbądź ustępstw na ko­
rzyść rzeczywistej autonomii narodowości i krajów nie 
chciała się dać pociągnąć.

Krzeczunowicz, choć nie fachowo, a nawet mnićj 
przedmiotowo rzecz tę samą traktując, popierał równie 
usilnie skromną poprawkę Sawczyńskiego, która żądała 
wypuszczenia całkićm z opieki Reichsratu szkół ludowych 
i średnich, dozwalając mu dla uniwersytetów stanowienia 
swych zasadniczych postanowień.

“W dziedzinie nauk i pedagogii zwykłe jest wszędzie je­
dnakowe poczuciezasad prawdziwych, be każda prawda jest 
kosmopolitycznego znaczenia i jednakowa dla wszystkich,

iikt jednak wpożyteczych przedsięwzięciach nie wyrównał 
,ię Tyzenhausowi, którego zasługi autor rozprawy wymo­
wnie podnosi.

Dalćj przechodzi mówca dzieje komisji edukacyjnój, 
atworzonćj w r. 1773, instytucyi jakićj podówczas inne 
narody nieznały, przyznaje przy tćj sposobności nal -żne 
zasługi królowi i prymasowi. Fundusze pojeznickie, które 
w innych krajach tylko po części na potrzebę edukacyi 
przeznaczono, zostały w Polsce zaraz na sejmie 1775 cał­
kowicie na ten cel obrócone. Reforma wychowania pu­
blicznego przyszła w pomoc wychowaniu domowemu, a 
przyszła pomyślność kraju pierwszy raz od dwóch wieków 
trwałą, znalazła podstawę. Można było sobie rokować, 
to instytucje polityczne odtąd doskonalić się będą pod 
wpływem narodowego rozsądku, nie zaś pod wpływem 
ślepego naśladownictwa. Istotnie w lat nie wiele począł 
dobroczynny zasiew plony swoje wydawać, ustępowały 
zabobony, przycichł szarlatanizm, drobniały przesady, 
do czego nie mała przyczynił się jezuita Bohomolec dzie­
łem „Diabeł w swój postaci.“

Z kolei przystępuje mówca do wykazan-.a ogromnych 
zasług nieśmiertelnego Konarskiego, owego wielkiego 
człowieka w ubogićj szacie'zakonnika, którój nigdy na 
szaty biskupie zamienić nie chciał, ojca młodzieży, po­
lityka, mówcy a przedewszystkióm .Polaka obywatela. 
On to pierwszy śmiałą ręką wstrząs! zastarzałą podstawę 
szl&checkićj swawoli, nieznośne liberum veto. On to 
odwrócił młodzież zamożną od edukacyi cudzoziemskiej, 
1)8 począł mowę polską z makaronizmów oczyszczać. 
Następnie przechodzi pan Godebski zasługi ks. Piarów, 
którzy największą przynieśli pomoc komisyi edukacyj­
ni Z zamknięciem szkół jezuickich pomnożoną została 
lie*ba szkół świeckich, a były one lepiej uorganizowane, 
niż gdziekolwiek w ówczesnćj Europie. Urządzenia tych 
szkół i naukowe przepisy przetrwały upadek Polski, zy­
skały pochwały obcych i przez kilkadziesiąt lat nastę­
pnych na upadły a odrodzenia oczekujący naród wpływać 
n'e przestały.

Przy tćj sposobności zwraca szanowny mówca uwagę, 
k dziś właśnie kiedy potrzeba reformy edukacyjnój na 
"°WO zajęła umysły, należałoby jak najpilnićj rozważyć, 
Co nasi poprzednicy na tćm polu zdziałali, a możeby prace 
kkięh myślicieli jak Konarski, Kołątąj, Czacki, pokazały 
si§ korzystniejszemu a nadewszystko praktyczniejszemi 
0,1 tyeh, których mozolnie we własnćj niezdolności wy- 
’snkiwać przychodzi. Nadewszystko zwraca mówca uwagę

i,projekt ustawy komisyi edukacyjnój“ z r. 1781.

a jeżeli gdzie, to na naukowój drodze wszędzie uczciwi 
ludzie ze sobą spotykać się zwykli i uszanować to, co dla 
każdego człowieka jest świętćm, to jest rozwój narodo­
wego ducha w szkołach. Wyjątek do tego czasu stano­
wią od tego tylko Moskale i zaślepione doktrynery nie- 
mieckiéj kultury i niemieckiój przewagi w Auitryi. Te 
tćż miasto odpowiedzi słowem przekonań na mowę 
Sawezyńskiego, znalazł się tylko Hofrath Ritter v. Tun- 
ner ze Styryi, który nie tylko uniwersytety, ale szkoły re­
alne, techniczne i tym podobne zakłady pod wyłączny 
niemiecki kierunek Reichsratu w swojéj poprawce za­
garnąć jaszcze zapragnął — l’apetit vient en man­
geant. I znalazł się znowu taki Hermann, gefmanizator 
i profesór realnéj szkoły w Czeehacb, znany jako wicepre­
zydent niedawno w Wiedniu odbytego kongresu nauczy­
cieli austryackich- szkół ludowych, który na kongresie 
szeroko z liberalnego stanowiska w pośród hucznych 
oklasków prawił zasady o potrzebie usamowolr.lenia 
szkoły z pod władzy kościoła i wyswobodzenia Jćj z pod 
rządowego kierunku, a który teraz na gruntowne i od- 
dawna uznane za niezbite prawdy, wywody Sawczyńskiego, 
odpowiadał ogólnikami, opierając się jedynie na wyższych 
państwowych w Austryi względach.

Po takich to rozprawach słuszna Sawczyńskiego po­
prawka upadła, otrzymawszy za sobą tylko 56 gło­
sów, a zatóm ilość niedostateczną wymaganćj prawem % 
głosów większości głosujących, petrzebnéj przy zmianach 
konstytucyjnych — a każda zmiana wprowadzona przez 
Niemców, zawsze % głosów za sobą otrzymuje.

Nie — z takim Reichsratem uchwalającym dla całćj 
monarchii zmiany konstytucyjne da Austryi „Lasciate ogni 
sperauza.“

P. S. Dzisiaj ogłoszony został w półurzędowym dzien­
niku list cesarski do kardynała Rauschera, w odpowiedzi 
na adres podany do cesarza przez austryaeki episkopat. 
Cesarz w tyra liście sucho a nawet z pewnym wyrzutem 
odzywa się do kardynała, iż biskupi wśród obecnych oko­
liczności zamiast pomagać rządowi utrudzają mu tylko 
położenie niepokojeniem umysłów. W końcu zaś cesarz 
przypsmina kardynałowi, iż jak dotąd czuwał, tak tóż 
i nadal czuwać będzie nad prawami kościoła, ale te i za­
pominać nie może, iż teraz sprawuje rządy konstyjucyjne. 
List ten z godnością i siłą napisany dowodzi, że cesarz 
wziął już stanowcze postanowienie w sprawie konkorda­
towej, i że dawne znaczenie owego aktu łamie się. Do­
wodzi równie list ten i tego, że wpływ i stanowisko br. 
Beusta,¡chwilowo zachwiane w najwyższych sferach, obecnie 
utrwaliły się znowu. Opinia publiczna i dziennikarstwo 
tutejszo zadowolnione zostaną listem cesarskim, a p. 
Beustowi, któremu niezręczność episkopatu posłużyła 
wyborniej tym razem, bić będą znowu huczne oklaski. 
Czyli jednak przez to do cała uspokoją się umysły i czyli 
pewne stronnictwa tćm silnićj jeszcze nie zaczną podko­
pywać wszechwładnego wpływu br. Beusta? trudno odpo­
wiedzieć na razie.

, Paryi, 16 paid« ernika.
X Na uieby się nie zdało, gdybym ztąd podawał 

szczegółowe wiadomości o postępach powstania w pań­
stwie papieskićm; wiadomości te bowiem są tutaj nie­
zmiernie mętne. Rząd każę jedne z nich zatrzymywać 
zupełnie, inne przekręcać, a tym, których ani zatrzymać, 
ani zmodyfikować nie może, każę zaprzeczać. Trudno 
zaprawdę zgadnąć, jaki cel przez to może rząd tutejszy 
osiągnąć, zwłaszcza, że jak się zdaje, jest to jedyna pomoc, 
jaką przynosi papieskiemu rządowi.

Cesarz wrócił dnia wczorajszego wieczorem — a dziś 
odbywa się pod jego przewodnictwem wielka rada mini­
strów. Trudno przesądzać, co na nićj postacowionóm 
zostanie: ale już z tego jednego szczegółu, że hr. Wa­
lewski umyślnie się oddalił z Paryża, ażeby nie brać w tćj 
radzie udziału, należy wnosić, że przekonania pp. Rouher 
i Lavalette mają nawszelki wypadek zapewnione zwycięstwo. 
Niezgodne z nimi zdania pp. Persigny i Drouyn de Lhuys 
zostaną bez wątpienia pobite. Niewiadomo dokładnie, 
jakich opinii będzie bronić ks. Napoleon, zwłaszcza że jego 
polityczne uczucia tak częstym ulegają zmianom; zdaje 
się jednak, że przedewszystkióm będzie on forytował za­
sadę nieinterwencyi. Cóżkolwiekbądź, na każdy wypa­
dek trzeba się spodziewać,,że Francya usunie ile się możno­
ści od kwesty i rzymskiój i pozostawi Apostolską Stolicę 
jćj własnemu losowi. A kiedy władza świecka zupełnie 
upadniei Rzym zostanie zalany wojskiem włoskióm, zmię- 
szanćrn z rowolueyonistami, kiedy Paj ież już znikąd nie 
będzie się mógł spodziewać żadnego ratunku, wtedy Fran- 
eya będzie się starać swoim wpływem moralnym 
umniejszyć nieszczęście! I powtórzy się jeszcze raz ta

Wiacając do swego przedmiotu, skreśla autor usiło­
wania i prace ówczesne na polu sztuk pięknych i przystę­
puje do wykazania prac na polu reformy prawniczćj. An- 
drzćj Zamoyski przygotował projekt reformy prawodaw- 
czćj. Byłto tylko wstęp do większćj reformy czterole­
tniego sejmu, a tak dzieło Zamoyskiego wyprzedziło o lat 
12 zwołanie stanów we Francyi, podobnie jak ustawa 3 
maja- wyprzedziła na 5 miesięcy pierwszą konstytucyą 
Francyi. Któż z Polaków, mówi szanowny autor z zapa­
łem — niesłyszał o pracach czteroletniego sejmu? Któż 
z Polaków z religijną czcią w duchu swoim nieuświęcił 
dnia 3 maja? o czyjeż ucho nie obiła się nuta pieśni ma- 
jowćj? To też kiedy tyle innych konstytucyi, długo dy­
skutowanych, przera ianych w niepamięci zaległo, kiedy 
ustawy innych ludów z oklaskami przyjęte, przysięgami 
licznemi stwierdzane, przez następnych nowatorów wzgar­
dą okryte zostały, jedna tylko konstytucyą 3 maja nic nie 
straciła na szacunku w pogrobowćm życiu narodu, a dzień 
jćj ogłoszenia stał się świętem narodowćm, obchodzonćm 
przez długie lata we wszystkich prowincyach Polski jawnie 
lub tajemnie, jak tego przyjazna pora lub niedola krajowa 
dozwalała, bo to narodowe prawo nie wypadłe z głowy 
pojedynczego mędrka, ale wyjętćm było z serca większo­
ści narodu. Autor przytacza tu zdanie Mochnackiego 
o tćj konstytucyi. Sejm czteroletni był rewolucjnym, 
przeczuli uchwalił rewolucyą spółeczną bez roz­
lewu krwi bratnićj, bez udziału, bez pry musu, bez 
wiedzy nawet tych klas, których stan ta rewolucyą 
ulepszyła. Jeden stan uprzywilejowany, szlachta przez 
wieki samowładna w Polsce, oligarchia z królów złożona 
(bo każdy, choćby najuboższy mógł zostać królem i na 
znak tego nosił w herbie swoim królów koronę) najstar­
sza dostojeństwem i zasługą arystokracya w Europie, co 
to niegdyś niepozwalała zasiadać z sobą w jednćj radzie 
udzielnym panującym książętom Prus i KurlaDdyi, hospo­
darom Wołoszczyzny i Multan, arystokracya w masie bez 
szczeblów feodalnćj hierarchii, równa sobie, gar­
dząca wszystkimi ministrami, wszystkiemi orderami, za 
nic mająca w porównaniu ze sobą wszystkich markizów, 
baronów i hrabiów taka to szlachta w sejmie czteroletnim 
postanowiła nisbyć dłużćj wyłącznym stanem, kastą, zrze- 
kła się prerogatywy przez rozeiągnienie jćj na masy, nie- 
podarła, jak niektórzy ze szlachty francąskićj w konwen­
cyi swojego dyplomu, ale go rozpisała, otwierając drogę
do szlachectwa każdemu, ktoby szlachcicem zostać pra­
gnął. Uszlachcenie całego narodu, to była wielka myśl 
czteroletniego sejmu, takie tćż były pierwsze zarysy spó-

i komedya, którą dotąd odegrano po odstąpieniu Wenecyi 
‘ i po Sadowię....

Jak wiecie z mego poprzedniego listu, nie jestem 
wcale zdania, ażeby Francya, w okolicznościach obecnych, 
mogła była stanowczo interweniować w Rzymie. Gdyby 
Rzym po zawarciu wrześniowój konwencyi był się okazał 
skłonnym do odpowiednich potrzebom konceayi; gdyby 
przynajmniój był zrzekł się absolutyzmu i zaprowadził 
u siebie rząd postępowy i liberalny, to Francya byłaby 
mogła poprzeć bardzo siluie Apostolską Stolicę i przy­
czynić aię wiele do podniesienia i uświetnienia jój mo- 
ralnój potęgi. Ale jak skoro Rzym stanął na stanowisku 
zasady: Non possumus, — to dlaFrancyi wyniknęło ztąd 
rzeczywiste hon possumus, a to tćm bardziój jeszcze na­
kazujące i nieprzełamane, ile że jednocześnie i Hiszpa­
nia i Austrya popadły w prawie zupełną niemoc na ze­
wnątrz. Gdyby dziś Francya sama jedna zerwała się do 
interwencyi, która po prostu musiałaby pociągnąć za 
sobą wojnę przeciwko 'Włochom, skutki z takiego kroku 
byłyby nieobliczone — i nie jest wcale przesadzonśm 
przewidywanie, iż wywinęłaby się ztąd w oaa mgnieniu 
wojna europejska, w którój Francya, prawdopodobnie po 
natychmiastewćm rozbiciu Austryi, miałaby z wyjątkiem 
Hiszpanii, wszystkie europejskie mocarstwa przeciwko 
sobie. A nad to wszystko, jakążto jeszcze rolę odegra­
łaby Francya? Oto musiałaby zginąć w obronie poli­
tycznego absolutyzmu Papieża — króla! Przy najgłę- 
bszóm uwiolbieniu dla wiary katolickiój, przy najgorętszych 
nawet aympatyach dla władzy^świeGkiój Papieża, nie po­
dobna wymagać od Francy i, ażeby przyjęła taką rolę na 
siebie i naraziła się na takie niebezpieczeństwa.

To jest faktem niezaprzeczonym. Lecz mimo to 
wszystko, z drugićj znów strony nie podobna nie wi­
dzieć, na jakie niebezpieczeństwa się rząd obecny fran­
cuski naraża, opuszczając zupełnie papieztwo. Skutki, 
jakie ztąd dla dynastyi napoleońskiój prawdopodobnie 
wynikną, miałbym nawet ochotę powiedzieć, jakie muszą 
koniecznie wyniknąć, będą niezmiernój wagi i zasługują 
na to, ażeby były zawczasu wzięte na oko. Mówiąc bo­
wiem krótko i węzłowato: jeżeli rząd, obróciwszy prze­
ciwko sobie całe stronnictwo liberalno i nie mając śro­
dków takich pod ręką, któremiby je mógł uspokoić, wy­
woła jeszcze przeciwko sobie opozycyą stronnictwa kato­
lickiego, — to cóż mu zostanie? — 2e stronnictwo libe­
ralne we Francyi jest wielką potęgą, tego nie trzeba do­
wodzić; ale stronnictwo katolickie jest jeszcze daleko wię­
kszą potęgą, zwłaszcza natenczas, kiedy stanie na stano­
wisku opozycyjnym. O tćm także każdy jest przekonany, 
komu tylko ta jedna okoliczność jest znaną, że ducho­
wieństwo kittolickie we Francyi dysponuje prawie połową 
głosów wyborczych w czasie spokojnym — a jeżeli agita- 
cyą podniesie, to będzie z łatwością, zwłaszcza przy uspo­
sobieniach dzisiejszych, dysponować znaczną wię­
kszością.

Jak duchowieństwo francuskie zapatruje się na za­
chowanie się Francyi względom sprawy papieskiej, na to 
mamy już niewątpliwe dowody w manifestacyach ustnych 
i piśmiennych księdza Dupanloup, jednego z głównych 
przewodników tego stronnictwa. Jeg® mowa, miana nie­
dawno w Malines, i jego list, wystósowany w tych dniach 
do p. Ratazzege, wskazują tćm jaśnićj do jakiego ztopnia 
podniosło się rozdrażnienie w łonie tego stronnictwa, ile 
że biskup orleański, jak powszechnie wiadomo, należy do 
najznakomitszych mężów teraźniejszego wieku, który 
zawsze wie co mówi, i zawsze dobrze rozważy, co ma na­
pisać. Otóż mogę wam donieść z pewnością, że od dni 
kilku rozdrażnienie to jeszcze wciąż wzrasta i bezustannie 
się dalćj rozszerza. Co więcćj, dnia wczorajszego odbył 
się zjazd kilkudziesięciu biskupów w opactwie St. Michel, 
wrzekomo w tym celu, ażeby się nad tćm naradzić, jak to 
opactwo, świeżo co odebrane z rąk rządu, na nowo urzą­
dzić, ale w rzeczywistości w celu obradzenia się nad dal- 
szćm zachowaniem się względem rewolucyi rzymskiój 
z jednćj, a względem rządu francuskiego z drugiej strony. 
Nie mogę powiedzieć, że jestem dokładnie i szczegółowo 
poinformowany o całym przebiegu tych narad; lecz zdaje 
mi się, iż was mogę zapewnić, że postanowiono zająć sta­
nowczo opozycyjne stanowisko przeciw rządowi i odpo­
wiednią agitacyą rozpocząć. Roszty się łatwo do­
myśleć....

Owo więc taka jest sytuacya chwilowa we Francyi. 
Kiedy w St. Cloud odbywa się wielka rada ministrów nad 
tćii■: jak się ma rząd zachować względem wzburzonój opi­
nii liberalnćj i względem kwestyi papieskićj, rozwijające 
się wypadki stawiają rząd w obec następujących faktów : 
najpierw, że w Rzymie inteiweuiować niomoże, a powtóre, 
że jeżeli interweniować nie będzie, to tćm wcale nie uspo­
koi liberalnćj opinii a oprócz tego jeszcze postawi prze-

łecznćj rewolucyi w Polsce, od których, słusznie mówił p. 
Godebski, ani na jednę chwilę odstąpić nie możemy, mó­
wiąc o ówczesnćj regeneracyijsecyalnćjjnaszego kraju. Księ­
stwo Warszawskie i Królestwo kongresowe nie stały na 
tym historycznym gruncie. Kodeks Napoleona, konsty- 
tucya Aleksandra, były, są i będą zawsze obce Polsce.

Przechodząc do powstania Kościuszkowskiego, po­
wiada szanowny kustosz: Upadliśmy więc po odro­
dzeniu się w obronie reformy spółecznćj, najsprawie- 
dliwszćj, najmędrszćj w XVIII wieku, Kościuszko wystą­
pi! do walki za Polskę 3 maja, w rozwinięciu jćj zasad 
w'dał, jako naczelnik pamiętne rozporządzenie swoje; 
jćj duchem ożywiony, mundur jeneralski zamienił na 
białą sukmanę krakowskiego wieśniaka, jćj zamysł wyko­
nał, kiedy opasując swoją szarfą biodra chłopa Głowaka 
na polach racławickich uszlachcił go tym jednym szczyt­
nym wyrazem: „Panie chorąży Głowacki, ojczyzna dzię­
kuje ci przez moje usta.“ Następne powstania nie mogły 
mieć inućj Polski na celu, nie ma przerwy, nie ma prze­
skoków w życiu narodu, jest to ciąg ustawiezny, łańcuch, 
któremu żadnego ogniwa odjąć nie można.

Zastanawiając się nad powodami, dla czego h nas nie 
postąpiono jak we Francyi, dla czego w Polsce nie zniwe­
czono przywileju szlacheckiego, locz rozciągnięto go na 
masę całą narodu, wyraża mówca przekonanie, że inna 
rewolucyą spółeczną nie była w Polsce możebna a~t® zda­
niem p. Godebskiego dla tego, ponieważ chłop polski 
mógł zostać szlachcicem w pewnym czasie, ale szlachcic 
w Polsce nigdy niebyłby chłopem. Gdyby byli chłopu 
u nas, szczególnie na Rusi powiedzieli „masz wolność,“ 
czyliż byłby to zrozumiał? Mówca jest tego zdania, że 
chłop byłby tego niezrozumiał, więc dla tego trzeba mu 
było powiedzieć ,jesteś szlachcicem.“ Owoż dla przepro­
wadzenia w starćj Rzeczypospolitćj rodzinnćj, trwałćj re­
formy so yalnćj, dwa tylko nastręczały się środki: albo 
wytępić szlaehtę mieczem rewolucyjnym z ostateczną ru­
iną kraju, albo należało uszlachcićchłopa, jak tego chciała 
postępowa część szlachty czteroletniego sejmu. Mówca 
objaśnia następnie według zapatrywania się swego co to 
znaczy słowo szlachcic, i jest tego zdania, że i chłop jest 
rzeczywiście w swćj wiejskićj zagrodzie najuboższym tylko 
szlachcicem bez edukacyi, i podnosząc znaczenie szlach­
cica polskiego powiada: „Szlachcic polski nie był to 
francuski, angielski, niemiecki szlachcic. Tam do pojęcia 
szlachcica przywięzywało się znaczenie jakiegoś państwa,
spółecznego znaczenia. U nas szlachcicem był każdy 
człowiek wolny, zajmujący się pracą i służbą publiczną.

ciwko sobie całe stronnictwo katolickie. Perspektywa 
zaprawdę dziwnie fatalna! — Lecz dodać trzeba, iż nawet 
jeszcze w obce takich perspektyw są ludzie, którzy mówią: 
te wszystko, co się stało, d®brze się stało 1 — Czegóż tu 
się można spodziewać w przyszłości?

Co wam w jednym z moich poprzednich listów napi­
sałem o stósunkach Francyi do Austryi, to mogę dziś na 
podstawie dalszyeh informacyi tylko z tym większym na­
ciskiem potwierdzić. Ochwalenego przez wszystkie bez­
myślne dzienniki regeneratora Austryi mają tu już 
stanowczo za doskonałego dezorganizatóra, który, 
jak gdyby nie dość mu było na tćm, że wszystkich wzbu­
rzył przeciwko sobie, dokazał jeszcze nareszaie tćj sztuki, 
że nawet Polaków pekłócił z Niemcami. Osobliwszćm 
i niewidzianćm jeszcze dotychczas zjawiskiem byłoby, 
gdyby Niemcy ich sobie odkupili za propinacją. Przecież 
tego rodzaju płotkom wierzyć nie można, lubo je powta­
rzają dzienniki, a delegacya polska nie zaprzeczyła jeszcze 
tćj wersji, jakoby za oddanie kwestyi propinacyjnćj sej­
mowi prowincyonalnemu odstąpiła reichsratowi prawa dy­
sponowania liceami. Jak najgoręcćj życzyć sobie należy, 
ażeby takie zaprzeczenie jak najprędzćj nastąpiło i aby 
przeszło do dzienników francuskich.

Wracając do stósunków Francyi do Austryi, nadmie­
nić muszę, iż kiedy dotychczas podejrzywano p. Beusta, 
jakoby kokietował z Rosyą, teraz go jnż podejrzywają 
o potajemne porozumiewanie się z Prusami. Wiadomość 
o zamierzonćm spotkaniu się cesarza Franciszka Józefa 
z królem pruskim w Badén, albo w Frankfurcie dziwnie 
jaskrawo te podejrzenia potwierdza. Potrzeba jeszcze do 
tego wszystkiego, ażeby dzienniki wiedeńskie przyniosły 
zapewnienia, że podróż cesarza Franciszka Józefa do Pa­
ryża niema żadnego politycznego znaczenia. Przyznacie 
mi pewnie, że nie można lepićj drogi ścielić do stanowczćj 
nieprzyjaźni z Francją, zostającćj zwłaszcza pod sterem 
pp. Rouher i Lavalette.

W Paryżu jest wieść, że Polacy w reichsracie wiedeń­
skim dla tego podtrzymują stanowisko p. Beusta, iż się 
obawiają, że po jego ustąpieniu arystokracya przyszłaby 
do steru i miałaby sobie za pierwsze zadanie, zaprowadzić 
pod każdym względem reakcyą. Trudno zapewne dziś 
wyrokować, ktoby po p. Beuście nastąpił. Ogólnie mó­
wiąc, trzeba się spodziewać, iż wziętoby kogoś takiego, 
o którymby rozumiano, że zdezorganizowaną Austryą po­
trafi choć jakokolwiek zorganizować. Jak nie może być 
nic innego powodem upadku p. Beusta, tylko zrządzona 
przez niego dezorganizacja, tak tćż i celem następu­
jącego po nim rządu nie może być nic innego, jak tylko 
organizacja. Ktokolwiek zaś zechce Austryą zorga­
nizować, ten musi się przedewszystkióm z prowincjami 
pogodzić, ten musi koniecznie zacieśnić rozszerzony zby­
tecznie przez p. Beusta zakres znaczenia i wpływów naro­
dowości niemieckiój a natomiast rozszerzyć ścieśniony 
przezeń zakres znaczenia i wpływów innych narodowości. 
Chociażby zatóm można się — i słusznie — obawiać, że 
rząd następny jakąś część tych ogólnych wolności, któremi 
p. Benst usiłuje napróżno kupić sobie stronnictwo nie­
mieckie, pozostawiłby na papierze, to zawsze za tę stratę 
musiałyby odnieść znaczną korzyść sejmy prowincjonalne, 
których zakres działania musiałby być rozazerzony. Tru­
dno zatóm zrozumieć, coby na takićj zmianie ministeryal- 
nćj mogli stracić Polacy. Jak dalece zaś nie są uzasa­
dnione obawy, ażeby się Austrya nie porozumiała z Pru­
sami i Resyą, to okazują fakta wyż przytoczone o p. Beu­
ście: jak będą okoliczności po temu, to daleko łatwiój na 
taką rozpaczliwą drogę rzuci się ambitny minister, któ­
remu chodzi o utrzymanie się przy urzędzie, niżeli nawet 
najwsteczniejsza arystokracya, która o teki ministeryalne 
nie dba, a która się rwie do rządu tylko dla tego, ażeby 
wprawdzie swoje znaczenie, ale ażeby znaczenie to w po- 
tężnćm i niezawisłćm państwie, a więc ażeby przede­
wszystkióm niezawisły byt państwa zachować.

PRUSY.
* Berlin, 18 października. Wczoraj wieczorem od­

był sejm Rzeszy północno-niemieckićj posiedzenie plenar­
ne (22^, które trwało od godziny 5 do 9. Na porządku 
dziennym stał projekt do prawa, tyczący się obowiązku 
służenia w wojsku. Referentem był poseł Twesten. 
Prócz 22 przez komisją proponowanych zmian projektu 
rządowego podano jeszcze 16 poprawek. Pułkownik Kar­
czewski rozpoczął obrady wyłożeniem stosunku prezydyum 
związkowego do tych zmian, z których kilka uznał za po­
prawiające projekt rządowy, inne stanowczo odrzucił. Za 
prawem przemawiali mianowicie posłowie Łuck, Vincke 
(z Olbendorfu) i hr. Schulenburg-Betzendorf; przeciwko 
posłowie Waldeck, Bebel i Liebknecht. Około godziny 9

Indziej zasadą była noblesse oblige, lecz sumieniu 
obywatela zostawiało się spełnienie lub niespełnienie za­
sady: w jednćj Polsce szlachcic z obowiązku musiał być 
szlachetnym ciągle i poświęconym ojczyźnie.“

W końcu swćj rozprawy zwraca się autor do miesi- 
czaństwa a raczćj do tak zwanego stanu trzeciego tierjs- 
ć tat i przytacza zdania Laponneraya i naszego Mochna­
ckiego. Pierwszy powiada o mieszczaństwie między in- 
nemi: „Zapewne każdy to przyzna, że wołałby tysiąc razy 
być pod uciskiem magnata lub księdza, nawet pod despo­
tyczną władzą baszy o trzech bończukach, aniżeli pod 
panowaniem naszych mieszczan.“ Mochnacki zaś, któ­
rego pewnie nikt niepemówi o zasady arystokratyczne, 
szlacheckie, antidemokr&tyczne, pisze: „Tiers état nie 
może zostać jak np. chłop polski szlachcicem. Niechaj 
go kto jak chce nebilizuje, zawsze będzie miał napisane 
na czole swojćm, że jest fabrykantem, kramarzem. Po­
lityka juste milieu czćmże była, jeżeli nie polityką kra­
marzy, troskliwych o swoje towary? Taki stan może 
w rewolucyi socyalnćj tylko ścinać głowy szlacheckie, je­
żeli jest silny masą i rozumem, jeżeli mu szlachta zawadza. 
Wzywa on w potrzebie gmin ku swojćj pomocy, obiecuje 
mu wszystko, lecz zwyciężywszy gnębi lud, nazywa, go 
elementem anarchii, i staje się dla niego drugą arystokra­
cją, również godną poniżenia jak ta, którą wespół z lu­
dem mordował. Co innego w naszćj Polsee patryarchal- 
néj, tu nie było ani motłochu, ani jego szumowin, które 
się pienią w każdym warze rewolucyjnym, cząstkami wy­
dzielają się z gminu a potćm panują nad gminem pod na­
zwiskiem juste milieu.“ Ztąd owa różnica między 
naszą a francuską rewolucyą pod koniec XVIII wieku, 
stąd różnica między naszą a zachodnią cywilizacyą. Fran­
cya jest w giełdzie, w kramie, w warsztacie i na bruku, 
Polska na wsi, za miastem. „Dla tego tćż — kończył p. 
Godebski, — kiedy Francya gilotynowała swoją szlachtę, 
naród nasz, reorganizując się przed śmiercią w czterole­
tnim sejmie, kardynalnćai rozporządzeniem swego testa­
mentu przekazał, ażeby cała Polska w poprzek i na po- 
dłuż była wybrukowana herbami cała, jak niegdyś Szkocja 
(podług Waltera Szkota) pokryta była jednym pargami- 
nem, jednym szlacheckim dyplomem.“

Odczyt p. Ksawerego Godebskiego, na którego zda­
nia wyrażone w ostatnich ustępach pięknćj jego pracy o 
„Reformach w Polsce“ nie ze wszystkióm pisać się można, 
zakończył tegoroczne posiedzenia w zakładzie Ossoliń­
skich.



musiano z powodu wielkiego gorąca od gazu zamknąć po­
sil uzenie, ukończywszy obrady jeneralne. Na dzisiejszém 
(23) plenarném posiedzeniu sejmu Rzeszy toczyły się 
obrady Sî ^cyalne nad pojedyiczemi paragrafami prawa 
o obowią ku służenia w wojsku.

Do ółurzędowój Zeidl. Corr. piszą z Paryża, że 
pogłoski o dymi-yi ministra ma.grabiego de Moustier nie 
zupełnie były bez podstawy; lecz obecnie już o tétn mo­
wy nie. ma. Móustiur, Lavalette i Rouher mieli się poro­
zumieć zupełniai walczą wspólnie przeciwko stronnictwu 
wojennemu. *

Zwołana tu konferencya do zdania opinii o nowym 
sposobie ekspediowania, wygotowanym dla poczt Związku 
nółnocao-nieinieckiego, ukończyła wczoraj swoje obrady. 
Konferencya zaś pocztowa dla niemiecko-aastryackiego 
związku pocztowego zagajoną tu została onegdaj. Jako 
pełnomocnicy ¡¡ruscy są przy niéj czynni tajni wyżsi radzcy 
pocztowi Metzner i Stephan i tajny radzca pocztowy Held- 
berg. Wkrótce wydane będą również marki pocztowe 
i frankowane koperty pocztowe dla Związku północno- 
niemieckiego.

Porucznika w pułku gardes du corps hrabiego Hoch- 
berga odkomenderowano do pruskiego poselstwa w Pe­
tersburgu.

Portugalski poseł Dom Louis de Noronha, który od 
czerwca nie był w Berlinie obecnym, powrócił tu dotąd 
i stanął w hotelu Royal.

Podług Würtemb. Staatsanz. zamierza cesarz 
austryacki. powracając z Paryża, odwiedzić króla wyr- 
tembergskiego.

W najnowszym czasie dymisyonowano wielu jenera­
łów i oficerów sztabowych, mianowicie od początku lipca 
br. do tego czasu 4 jenerał-poruczników, 2 jenerał-majo- 
rów, 5 pułkowników, 15 podpułkowników i 24 majorów.

Berliński korespondent do A. Z tg donosi, że znane 
oświadczenia księcia Hohenlohe wywołały w tutejszych 
kołach rządzących myśl zawiązania publicznych roko­
wań z Badenią o przystąpienie jéj do Związku północno- 
nie nieckiego. Ponieważ kwestya ta jeszcze nie jest 
rozstrzygnięta, przeto narodowo-liberalni członkowie 
sejmu Rzeszy zrzec się musiełi tymczasowo interpelo­
wania kanclerza związkowego z powodu programu ba­
warskiego.

FRANCY A.
Paryż, 16 października. Najzupełniejsza niepe­

wność co do uchwał, zapadłych dzisiaj w St. Cloud na 
wielkiéj radzie gabinetowej, niepokoi tutejszą publiczność 
i wywołuje popłoch na giełdzie. Większość mniema, że 
cesarz stanowczo się zdecydował na zbrojną w Rzymie 
interwencyą. Przypuszczenie to znajduje niejako potwier­
dzenie w prasie półurzędowój i w doniesieniach z Tulonu, 
według których okręty wojenne „Intrépide,“ „Mogador,“ 
„Canada,“ „Gomer,“ „Revanche,“ „Louis XIV,“ i sta­
tek przewozowy „Gironde“ otrzymały rozkaz być w po­
gotowiu do wypłynięcia na morze i przewozu wojska, 
koni i artyleryi. Jenerał Dumont, który powołany został 
telegrafem z Lyonu do St. Cloud, ma objąć podobno na­
czelne dowództwo nad wyprawą do Rzymu. Pomimo 
tak energicznych przygotowań sądzą przecież rozważniej si, 
iż cesarz pragnie tylko wywrzeć nacisk na gabinet flo­
rencki a w najgorszym razie porówno z wojskami wło- 
skiemi interweniować w Rzymskiém, by interwencyi nie 
nadawać cechy jednostronnego wmięszania się w sprawy 
włoskie. Pan Nigra, który obawiać się zdaje nagłego 
coup ze strony cesarza, zażądał na jutro audyencyi, by 
się osobiście o stanie rzeczy przekonać.

Cesarstwo przybyli do St. Cloud dziś w nocy o go 
dżinie wpół do drugiéj śród ulewnego deszczu, nigdzie 
się prawie nie zatrzymując w przejeździć. Napoleon III 
ma być nadzwyczaj smutnie usposobiony i bardziej je­
szcze milczący niż zwykle. Niebezpieczeństwo życia, 
w jakiem się cesarzowa z cesarzewiczem znajdowała przy 
wycieczce na morze, śmierć Foulda, utopienie się przez 
przypadek w oczach monarchy jednego z najwierniejszych 
sług w Biarritz, wreszcie zawikłania polityczne, niemało 
wpłynęły na umysł cesarza. Śród takich okoliczności 
niezupełnie w porę przypadają odwiedziny Franciszka Jó 
zefa, który 22 bm. tu przyjedzie i uroczysty wjazd z dworca 
kolei do Tuileryów celem powitania cesarzowéj a ztamtąd do 
pałacu Elizejskiego, przeznaczonego dlań na rezydeacyą, 
odbędzie.

Rada gabinetowa dzisiejsza trwała blisko 5 godzin 
Już o li godzinie udali się ztąd ministrowie i wysocy do 
stojnicy państwa do St. Cloud. Jutro odbędzie się pod 
przewodnictwem cesarza druga narada ministrów, na któ 
réj tylko sprawy wewnętrzne będą rozważane. — P. 
Bourré wyjeżdża w piątek do Carogrodu, p. Benedetti 
w sobotę do Berlina.

WŁOCHY.
® Florencya, 16 października. Wypadki na półwy­

spie apenińskim zbliżają się do ostatecznego i stanow­
czego rozwiązania. Wojska bowiem włoskie stoją skon­
centrowane nad granicą rzymską, a flota francuska z woj­
skiem okupacyjnym na pokładzie gotową jest każdój 
chwili rozwinąć żagle i puścić się na otwarte morze ku 
Rzymowi. Każdśj także chwili nadejść może wiadomość, 
że wojsko włoskie przekroczyło granicę rzymską; do- 
wódzca zgromadzonego tamże wojska włoskiego, jenerał 
Lamarmora, dwa razy już nawet otrsymał był rozkaz 
przekroczenia granicy, który to rozkaz, zdaje się, opó­
źniły za każdą rażą nieprzewidziane okoliczności. Wojsko 
to nadgraniczne jak i załoga we Florencyi bezustannie 
się pomnaża nowemi pułkami. I tak przybyło do Flo­
rencyi w trzech dniach ostatnich 5 świeżych batalionów 
bersaglierów, którzy otrzymali rozkaz, aby każdój chwili
byli gotowi do wymarszu. Na stacyi w Nami przygoto-
wano dostateczną ilość wagonów, aby w przeciągu czte­
rech godzin całą do Rzymu przewieść dywizyą. W ró­
wnym czasie inne wojska mogą w téj saméj sile nadejść 
da Rz-mn z C prano i Orbedello, słowem potrzeba tylko 
skinienia a pod murami Rzymu zgromadzoną będzie siła, 
w dwójnasób przewyższająca całe wojsko papiezkie.

Na imienić tu jednak wypada, że, jeżeli rząd włoski zgro- 
iba.dza swe wojska nad granicą rzymską dla przeszkodze­
nia interwencyi francugkiéj, ezyni to zarazem i z obawy, 
aby opinie rewolucyjne zanadto się nie rozszerzyły i aby 
w razie, zdobycia przez ; owstańców Rsymu nie preklamo- 
wano tamże rzecsypospolitéj; bo że większość powstań­
ców jest raezéj za utworzeniem rzeczy pespoli téj z całych 
Włoch niż za poddaniem Rzymu berłu Wiktira Emanuela, 
nieulega żadnćj wątpliwości. Oczywistym tego dowodem jest 
znana proklamacya pułkownika Acerbi, mówiącego w niéj 
jedynie o „zjednoczonych wolnych Włochach“ ale nie ó 
Wiktorze Emanuelu. Constitutionnel donosi zresztą, 
ź ’ w niektórych miejscach wywiesili powstańcy chorągiew 
republikańską. I to daléj uwagi godném, że Mazzini, 

tóry od początku września przebywał w Lugano, udał 
się podobno, jak zaręcza Courrier Français, na teatr 
walki. Dziennik ten uważa wmięszanie się to Mazziniego 
:> wypadkach 1849 roku bardzo naturalném i sądzi, że 
Mazzini, jak się samo przez się rozumie, nie będzie pro­
klamował rządu Wiktora Emanuela, lecz po prostu rzecz- 
posnolitę, jeżeliby udać się miało powstańcom zająć Rzym 
przed nadejściem wojska włoskiego.

SZWECYA.
* Stockholm, 10 października. Dzienniki szwedz­

kie ogłaszają liczne sprawozdani i o głodzie, jaki wy­
buchł w obwodach Norrbotteu i Westerbotten. Aftoń- 
bladet otrzymał pomiędzy innemi list z Lulea w We­
sterbotten, datowany z dnia 2 października, w którym 
piszą pomiędzy innemi: „Zima zbliża się kroki wlelkie- 
mi ku nam; we wielu miejscach już przed tygodniem 
śnieg padał, który jednak natychmiast stajał. Jeżęli 
upragnione przesyłki żywności nie nadejdą przed zam­
knięciem tegorocznej żeglugi, to Bóg chyba wie, jak 
wyglądać będzie w Westerbotten, gdy wiosna znów fu 
zawita.“ Aby tedy zagrodzić ile możności strasznćj klę­
sce głodowój, jaka grozi wzmiankowanym obwodom, ka­
zał rząd szwedzki wypłacić przeznaczone dawniój na 
cel ten wsparcie pieniężne w ogólnej sumie 1,293,000 
rygsdalerów.

Telegramy.
Lubeka, 18 października. EUsenbahn Z tg donosi, 

że wydział sprawiedliwości rady związkowej wniósł w ra­
dzie związkowśj o zawezwanie rządu meklemburgsko- 
strelickiego, ażeby położył koniec antykonstytucyjnemu 
stanowi w księstwie Ratzeburg.

Monachium, 18 października. Izba poselska przyjęła 
na dzisiejszym posiedzeniu projekt do prawa, znoszący 
ograniczenia stopy procentowój.

Baden-Badeu, 18października. W. książę i w. księżna 
badeóska wraz z dziećmi swemi, księżniczką Wiktoryą 
i księciem Ludwikiem, przybyli tu dzisiaj rano z wyspy 
Mainau.

Wiedeń, 18 października. Rozporządzenie cesarskie 
znosi nakazane w lutym zawieszenie prawa ku obronie 
wolności osobistćj i pr:.wa o nienaruszalności mieszkań 
w Tyrolu Południowym, ponieważ z zadowolnieniem prze­
konano się, że zakłócenia spokoju ustały i wszelkie nie­
bezpieczeństwo, zagrażające bezpieczeństwu publiczne­
mu, usunięto.

Wiedeń, 18 października. Izba panów przyjęła dziś 
stanowczo projekty do prawa o zwolnieniu od podatku za 
nowe budowle, tudzież prawo o stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach, a mianowieie dwa pierwsze wedle redakcyi 
izby poselskiój, ostatnie z niektóremi zmianami.

Tryest, 18 października. Parowiec Lloyda „Pro- 
gresso“ przybył tu dzi.-Lj z Aleksandryi z poc< tą wscho- 
dnio-indyjską.

Paryż, 17 października. Wedle Patrie odbyła się 
dzisiaj druga rada ministeryąluaj na którćj wewnętrzne 
tylko kwestye miały być przedmiotem dyskusyi (?) — 
Margrabia de Moustier przyjmował w poniedziałek pre­
zesa w. książęco-heskiego ministerstwa, barona Dalwigk.

Florencya, 17 października. (Na Paryż.) Nadeszły
tu Giornale di Roma zawiera kilka szczegółów
walce pod Vallecorsa,. podania jednakże o stratach po­
wstańców są sprzeczne.

Florencya, 17 października. Na tutijszej giełdzie 
wielka baisse. Menotti Garibaldi stoi wedle najśwież­
szych wiadomości pod Montemhggiore. Nowa rzymska 
legia pod dowództwem Gbiftdli wyruszyła na linią bo­
jową.

Florencya, 18 października. Naczelue dowództwo 
nad wojskiem obserwacyjnym, stojąCem na granicy rzym­
skiej, oddano prowizorycznie jenerałowi Ricciotti. Uda 
on się prawdopodobnie dzisiaj jeszcze nad granicę dla 
objęcia dowództwa. W’ieść o powołaniu nowych do woj­
ska popisowych z lat późniejszych jest nieuzasadniona.

Londyn, 17 października. Prezydent komitetu zwo­
łał na 22 października zebranie właścicieli długu grec­
kiego, ażeby obradować nad prowizorycznie zawartym 
z rządem greckim układem pod względem wykupu poży­
czek z lat 1824 i 1825 i zaciągnienia newój 5 ptc. po­
życzki w ilości 1 miliona funtów szterlingów. Na nową 
tę pożyczkę ma być pozostawiony dostateczny fundusz re­
zerwowy na roczną amortyzacją '/2 ptc. Przy wykupie 
starój pożyczki przyznane być mają 27% ptc. za bony, 
w obiegu jeszcze będące.

Londyn, 18 października. Parowcem „Java“ na 
deszły następujące wiadomości z Nowego Jorkujz dnia 8 
października: Minister skarbu oświadczył powtórnie 
w piśmie ogłoszonóm, że rząd jest obowiązany wypłacić 
bony 5—20 w brzęczącćj monecie, i że dalsze puszczanie 
w obieg pieniędzy papierowych jest niepotrzebne. — Skar­
bnik Spinner zaprzecza pogłosce, jakoby nieprawna emi- 
sya bonów nastąpiła.

Dług państwa wynosił dnia 1 października 2630 mi­
lionów, zapas skarbu 103 miliony w zlocie i 30 milionów 
w papierach.

Z Meksyku donoszą, że baron Magnus powrócił 
de stolicy.

Londyn, 18 października. Podczas uczty stronnictwa 
konserwatywnego w Manchester miał lord Stanley mowę 
o obecnćm położeniu politycznćm, w którój pomiędzy in­
nemi powiedział, że stósuDki Anglii ze zagranicą są jak 
najlepsze. Anglia nie ma w Europie najmniejszego na­
wet powodu do sporu, I draźliwość Ameryki dla Anglii 
niknie powoli. Na lądzie stałym panuje wprawdzie nie 
bez przyczyny powszechne uieukontentowauie, i przy­
szłość tam jest niepewną, lecz jednakże można mieć na­
dzieję, że książęta i ludy tyle będą rozsądni, iż utrzy­
mają pokój.

Kopenhaga, 17 października. Dotychczasowy sekre­
tarz przy tutejszóm poselstwie w Paryżu, kapitan Bille, 
mianowany został posłem w Waszyngtonie.

Berlin, 19 października. Badeńaku laba 
posłów przyjęła wczoraj w«zy«tklen>i głosami 
praeelw Jednemu badeńako-pruakl traktat 
aliansowy.

Florencya, 19 paśdslernlka. Obiecają 
wieści, że Rzym otrzyma mlęszaną załogę 
francusho-ułeską 1 że Chsrlbaldl opuścił po­
tajemnie Caprerę nu parowcu amerykań­
skim.

Florę9ieya, 19 października. Oddziały 
Ałlcotery 1 JHenottego połączyły się. Wieści 
o wkroczeniu wojska włoskiego do państwa 
papieskiego 1 wybuchu rewołueyi w Rzymie 
nie potwierdzają się. S’owstańey przerwali 
komunlha: yą z Rzymem za pomocą kolei że­
laznej.

Paryż," 19 października. Tulońskle de­
pesze donoszą, że oczekują tam dziesięć tysię­
cy żołnierzy, którzy mają nsleźć na okręty.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Msmroth.]

Berlin, dnia 19 października.
Powietrze: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: ospale. Cenr’oa wiosnę
Pszenica........................................................................................  88’/,
Zyto...............................................................................................  71%
Okowita......................................................................................... 22’/,
Giełda walorów: stalćj.
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................  8)%
Listy rentowe „ .....................................................  89
Amerykańska 6 % pożyczka...................................................... 74
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 84'/,
Rosyjskie banknoty................................................................... 83%
Polskie listy zastawne................................................................ 57%
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 99

» » nowa........................................ 98

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 19 października. Siódma posiedzenie za rok 

bieżący wydziału nauk biitorycsnyeh i moralnych Towarzystwa 
poznańskiego przyjaciół nauk od jadzie się w przyszły ' p o- 
ni.edziałek d. 21 mb. o godzie 6 wieczorem w zwykłym 
lokalu Towarzystwa.

i''-rządek dzienny:
Nańida w jaki sposób Towarzystwo mogłoby przyjść w po­

moc. w. iiawnictwu Oskara Kolberga ż Warszawy, który tu w Po­
znaniu zamierza drukować dalsze tomy dzieła swego: „Lud, jego 
zwyczaje, sposób życi? itd. Poczćm odczytaną będzie roz­
prawa: O stanowisku królowej w dawnej Polsce

91 dla kawaleryi pierwszego powołania. W dniach 
odbędzie się kontrola innych gatunków broni pierwsze”», 
giego pewołania włącznie z piechotą.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 19 października Zwołane na dzień wczo­

rajszy przez p. Józefa ¿orawskiego, z polecenia komitetu

wiedział 
od świadków 
przepisanej, nie pociągi 

— * W obwodz
w ostatnim .... __
ków sądowych: Dotychczasowego sędziego powiatowego Kur3lfI1 „ 
ze Sprembergu mianowano dyrektorem sądu powiatowego , iisIl,p, 
asesora sądowego Polzina sędzią powiatowym przy pj 
w Trzciance, przeznaczając go na komisarza sądowego do 
kowa. Asesorowi sądowemu Laube z Chełmna powierzot 
czasowe admmistracyą posady sędziowskiej przy sądzie t- s 
wym w Wągrowcu. Rzecznik i notaryusz Enzenbaum w WąJ p'

ga za soDą unieważnienia 
Izie bydgoskiego sądu apelacyjnego"

czasie następujące zmiany co do*wyżś£ycff 1--------- ....
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centralnego wyborczego, zebranie prawyboroów miasta Pozna­
nia odbyło się przy dość licznym udziale o godzinie 4 po po­
łudniu na wielkiéj sali bazarowej pod przewodnictwem p Le­
ona Wegnera. Zgromadzenie zajmowało się między innemi 
poruszoną kilkakrotnie już i w piśmie naszém kwestyą najtra­
fniejszego sposobu stawiania kandydatów do krzeseł poselskich. 
Z jednej strony zgodzono się jednomyślnie na konieczność przy­
znania komitetowi centralnemu pewnej władzy, regulującej całość 
ruchu wyborczego w celu pogodzenia życzeń pojedyńczych okrę­
gów wyborczych z potrzebami ogólnemi krajowemi, z drugiéj 
strony odzywano się w obronie autonomii okręgowej, wa­
rując zebraniom prawyborczym prawo stawiania kandydatów, ma­
jących się polecić szczegôlnéj uwadze delegata. Zgromadzenie 
postanowiło bez glosowania zastósować się do życzenia komitetu 
centralnego, wybierając delegata, którego obowiązkiem będzie 
wspólnie z delegowanymi innych powiatów ułożyć listę kandy­
datów poselskich dla każdego okręgu wyborczeg» naszéj prowin- 
cyi, wysłuchawszy poprzednio życzenia zebraüia. Delegowanym 
wybrano p Mieczysława Waligórskiego. Ra wuiosek te­
goż, poparty przez p. Antoniego Pfitznera, zgromadzenie 
zgodziło się jednomyślnie na kandydaturę dl i miasta Poz ania 
p. dr Hipolita Cegielskiego, poczćm przewodniczący za­
chęciwszy obecnych do gorliwego udziału w wyborach, bez oglą­
dania się na powodzenie, w sumienném poczuciu obowiązku otiy- 
wa elskiego, posiedzenie solwował.

— * Dzienniki pruskie, sprawie naszej nieprzyjazne, po 
wtarzają kolejno z upodobaniem sprawozdanie z zebrania pra- 
wyborczege mieszkańców powiatu poznańskiego, w dniu 14 
bm. pod przewodnictwem p. dr. S. Stasińskiego odbytego, 
które się w Brbg. Ztg najprzód pojawiło. Nie możemy osądzić 
o ile twierdzenia faktyczne w doniesieniu do Brbg. Ztg są 
prawdziwe, ponieważ, mimo naszój proźby,*) nie dostaliśmy do­
tąd sprawozdania z rzeczonego posiedzenia, nad czém tém mo- 
cniéj ubolewamy, im mniéj przez tę okoliczność jesteśmy w sta­
nie odparcia zarzutów anarchii i niezgody, przez Brbg. Ztg 
zebraniu pewiatowemu poznańskiemu poczynionych. Życzyć 
wypada, aby interesów ni w téj syrawie nie ociągali się z wy­
świeceniem publiez- ém przebiegu rzeczy, czego żądać od nich 
mają prawo wszyscy prawyborcy powiatu poznańskiego.

— * Otrzymaliśmy następujący Nekrelog z prośbą o za­
mieszczenie go w kolumnach nsszego pisma:

Cieniom śp. dr. Józefa Ławioklege.
X Są ludzie, którzy dla siebie tylko żyjąc i sobą tylko 

zajęci, nic wprawdzie złego ale też i nic dobrego nikomu nie u- 
czynili Tacy, choć urodzeniem, majątkiem lub urzędem wysoko 
w świecle postawieni, przemijają jako cień, nie zestawiając ani 
śladu po sobie. Życie ich nikomu nie jest drogiém. Śmierć też 
ich, choć niespodziana, nikogo nie przerazi, nikomu łzy żalu 
z oka nie wyciśnie. Nad grobem ich nic więcej powiedzieć ani 
wypisać me’ można, jak imię i nazwisko i słowa: „żył 
i umarł “

Są znowu inni, którzy wysoko czy nisko postawieni, nie- 
psłożywszy żadnych zasług dla dobra ogółu, zasłużyli się przy­
najmniej wielce około dobra i pomyślności swej rodziny. Śmierć 
ich przynajmniej dla pewnéj liczby ludzi dot liwym jest ciosem. 
Pamięć ich nieraz w pęźne pokolenia, aez w rzezu;lém tylko gre­
nie wdzięoznćj rodziny, ze czeią się przeehownje.

Są, «reszcie inni, którzy, clioć nie zajmując wielkiego 
w św ecie stanowiska i bardzo tylko ograniczone mając pule 
działania, tak gorliwie i pożytecznie, często z narażeniem wła­
snego i rodziny swój dobra dla dobra ogółu pracowali, że śmierć 
ich, acz spodziewana i dawno przewidziana, serca wszystkich 
co poczciwszych o dobro ogółu dba ych wielkim napełnia 
smutkiem.

Jednym z tego rodzaju ludzi, których życie nie tylko dla 
rodziny było drogiém i pożądanóm, a których śmierć nie tylko 
dla niéj, ale i dla. całego narodu ogromną jest stratą, był śp 
dr. Józef Bswichi, pierwszy nauczyciel przy królewskićm gimna­
zjum w Gnieźnie, zmarły na dniu 9 bm.

Urodził się śp. Józef 182G r. w Lubczynie pod Kępnem 
z ubogich, ale zacnych i bogobojnych rodziców Ant< niego 
i Antonin}' z Stanowskich Lawickich. Początkowe nauki pobie­
rał w Wrześni, dokąd się rodzice jego, wkrótce po przyjściu 
jego na świat, byli sprowadzili. Oddany następnie do gimna- 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, wcześnie i z chlubą takowe 
ukończył. Uznany za zdolaego do słuchania nauk uniwersyte­
ckich, wstąpił de semininaryum duchownego w Poznaniu. Nie-
dowierzając sobie, azali j odoła trudny» katolickiego kapłana
obowiązkom, był tyle sumienny, że po kilku dniach pobytu w semi- 
naryum opuścił takowe, nie oblókłszy jeszcze wcale sukni du­
chownej i udał się na uniwersytet do Bonu, gdzie przez 3 lata 
słucha: filologii i nieco teoiogi. Wróciwszy z uniwersytetu ze 
stopniem doktora filozofii, udał się do Ostrowa, gdzie prz-z 9 
lat gorliwie jako nauczyciel przy tamecznóm gimnazjum praco­
wał. Na św. Michał 1863 r. przeniósł się do Gniezna, gdzie jako 
pierwszy nauczyciel gimaazyalny niepospolite swej zdatuości 
i pilności dawszy dowody, lieząc lat 41, poczciwy swój żywot 
zakończył.

Był to mąż rzadkiej cnoty i prawości charakteru. Prawy 
katolik, nie tyle usty i słowy ile życiem i czynami, żywej i gorą­
cej swej wiary wyraźne dawał dowody; a czyniąc to, ile możno­
ści, w przytomn ści młodzieży do tutejszego gimnązyum uczę- 
szczającćj, dawał jej tćm samćm piękny i naśladowania godny 
przykład, jak szczerze powinna być przywiązaną do wiary swych 
ojców, tćj jedynej a najdroźszćj po nich spuścizny.

Wierny syn Kościoła św., nie mnićj także wiernjm był 
synem ojczyzny, której był obywatelem. Patryotyzm swój nie 
na czczych słowach i gołogłośnych wykrzyknikach lub podejrza­
nej wartości demonstracjach, ale na sumiennera i gorliwem wy­
pełnianiu swych powinności zasadzał. O ile władze duszy i cia­
ła jego pozwalały, starał się przedewszystkiem dobrym być nau­
czycielem. Nie wedle wielkości zapłaty ani sił fizycznych ale 
wedle wzniosłości powołania swego, nie dla Chleba lecz dl idei 
pracował, nie siebie, lecz młodzież, której był nauczycielem, 
i kraj, którego był obywatelem, zawsze miał na oku. Dalekim 
będąc od bezowocnego popisywania się z swym patryotyzmem, 
nigdy przecież zachowaniem się swojćm w podejrzenie go nie 
podał. W niejednym przypadku, gdz:e wzgląd na siebie i na 
rodzinę, którą szczerze kochał, dostatecznie byłby go wytlóma- 
czył w opinii najsurowszych nawet sęd iów, gdyby wbrew swe­
mu przekonaniu, tylko dla oka i dla tego, by się nikemu nie na­
razić, niczyjój niełaski na siebie nie ściągnąć, był sobie postą­
pił, — wołał przenieść to ostatnie nad pozorne chtćby tylko 
przeniewierzenie się przekonaniu swemu i zaparcie się polity 
cznego i narodowego charakteru swego. Każda sprawa uczciwa 
i zacna a dobro ogółu mająca na celu, gorliwego w nim zawsze 
znajdowała obrońcę i protektora i moralnie i wateryalnie, jak 
mógł, tak ją popierał. Odznaczając się bystrym i jasnym poglą­
dem na rzeczy i mając przytśm umysł iicznemi wzbogacony 
wiadomościami, nikemu swój wyższości nie pokazywał i zarówno 
z równymi jak i z niższymi sobie co do wykształcenia zgodę

harmonią zachować umiał.
Te i wiele innych pięknych przymiotów umysłu i serca 

jednały mu cześć, miłolć i przywiązanie u wszystkich, te go bli- 
żćj mieli sposobność poznać. Zgon też jego, acz spodziewany, 
serca wszystkich, co go znali, największą napeł boleścią. Słusznie 
pow edział kaznodzieja w mowie pogrzebowej na cześć jsgo uiia- 
nćj, że kościół i ojczyzna stracili w nim jednago w najdzielniej­
szych swych synów, gimnązyum tutejsze jednego z najzdelniej- 
siych i najgorliwszych nauezycieli, poczciwa rodzina, której był 
chlubą, zaszczytóm i ozdobą, najlopszegi ojca, męża, syna i bra- 
ti, liczni znajomi i przyjaciele najlepszego przyjaciela, w którym 
nie było podstępu ni zdrady/, ale prawe serce, najzacniejszy 
charakter i najpiękniejsza dusza.

Cześć jego pamięcil Pokój jego popiołom!
Gniezno, 15 października 1867 r
— * Zćromadienia rezerwistów i Iandwersystów, czyli 

tak nazwana kontrola, odbędzie się dla 3 kompanii 1 poznańskiego 
pułku landwery, jak w zeszłych łatach, przed bramą Berlińską, 
a mianowicie dziś o godzinie 8 z rana dla wszystkich rezerwistów 
ńechoty; o godzinie 9( dla rezerwistów gwardyi, kawaleryi, arty- 
eryi, pionierów, strzelców, trenu, rzemieślników, lekarzy, apteka­

rzy, pomocników lazaretowych, dla marynarki i żołnierzy morskich. 
Jutro, w niedzielę dnia 20 października z rana o godzinie 8 dla 
ńechoty landwery pierwszego powoła: ia od A. do J.; e godzinie 
!)| z rana dla tćjże od litery K. do R.; w poniedziałek, dnia 21 
bm. o godzinie 8 z rana dla tójże od litery S. do Z, i o godzinie

*) Zob. Nr. 236 Dzień. Pozn.

umarł.
— REGULAMIN ijilneg‘

do ustawy z dnia 30 maja 1849 r. tyozącój się uskuUJ ’®0 n 
nia wyborów do izby poselskiej. ,, .

Przy zoiesieniu regu.amiau z dnia 18 maja 186^ . J
się celem wykonania ustawy z dnia 30 maja 1849 nasfpi » 
przepisy: ^adoo I

§ 1. Radzcy ziemiańscy, lub w przewidzianym «lcin Pp 
ustawy przypadku, zarządy gminne zarządzą niezwłoczni 
żenie li t prawyborców. m

Równocześnie odgraniczą ebwody prawyborcze (§§ ■ N- 
U3tawy) i ustanowią liczbę wyborców przypadających na t, f 
z tychże obwodów (§§ 4, 6, 7 ustawy). f za fa

Liczbę wyborców okręgu wyborczego i »gólne odgrj<1(1?' 0 
nie takowego podać należy na liście prawyborców (§ i. 
wy). Każdy obwód prawyborczy stanowić powinien ile iiis *'n.n^r 
złączoną i zaokrągloną całość. iężkieg

Żaden obwód prawybo czy nie ma obejmować nad -k" 
dusz. liocy.b

§ 2. Lista prawyborców, w której obok każdego 
ska podać należy kwotę podatku, jaką prawyborca w gminj , 
w złożenym z kilku gmin obwodzie prawyborczym opłaca ’1° 
łożoną być ma publicznie przez władzę miejscawą w każde 
nie pr ez trzy dni. Wyłożenie list i miejsce wyłożeń a !. 
rozpoczęciu tegoż ogłosić należy wedle zwyczaju miejscowe)ł til'

W przeciągu trzech dni po temże ogłoszeniu wolna' i 
żdemu naprzeciw rzetelności lub zupełności list dn władzy,1’10’’? 
scowćj lub de oznaczoueg • przez tęż władzę komisarza lujłzoa . 
do ustanowionćj w tym celu komisyi wnieść na piśmie stu •'
rzuty lub tćż podać je do protokółu. icieB’

Rozstrzygnienie tego nastąpi w miastach przez 
gminny, na wsi przez radzcę ziemiańskiego. #iono,

Listy prawyborcze zaopatrzone być winny w poświaj 
nie o uskutecznionem, po sgłoszeaiu wedle zwyczaju mi» 
wego, przez trzy dni publicznym wyłożeniu, oraz że w przeć 
terminu reklamacyjnego^ żadnych nie wniesiono reklamacyi 
tćż, że wniesione reklamacye załatwione.

Oba poświadczenia wystawić winna władza miejscowa, 
żeli wniesiono reklamacye, tedy na wsi władza miejscowa 
św adczą listy prawyborcze tylko co do ich wyłożenia i don 
je natychmiast po upływie terminu reklamacyjnego wraz z 
sionemi rekbimacyami i z poświadczeniem że
reklamiicyi żadne inne wniesione
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. , nie zostały, radzcy ziemi

skiemu, który po załatwieniu reklamacyi wystawi dotyczące 
świadczenie.

§ 3. Po wyłożeniu list prawyborczycb następuje ułożi 
list oddziałowych (§ 16 ustawy) (Dalszy ciąg nastąpi.)

§4. Przy sporządzaniu list ąddzialowich naieży 
strzegać następująco przepisy:

Według skazówki załączonego formularza zapisać nal 
prawyborców w takim porządku, iż zaczyna się od najwl? 
opłacającego podatków, następnie umieścić należy tych, któ! 
z kolei najwyższy podatek opłacają i tak dalćj, a skończy 
na tych, co nnjmniój, lub wcale podatku nie opłaca ą.

Następnie oblicza się cała suma wszystkich podatki 
a odgraniczenie oddziałów uskuteczni się tym sposobem, iż 
długo doliczać się będzie suma podatków każdego prawyboi 
aż się wyrachuje pierwsza a następnie druga z trzech czę 
ogólnćj sumy wszystkich podatków.

Prawyborcy, na których przypada pierwsze trzecie, stai 
wią pierwszy, ci, na których przypada drugie trsecie, stanoi 
drugi, a reszta wyborców stanowi trzeci oddział.

Jeżeli przy równych kwotach podatkowych i stacuukowj 
nie d i się rozstrzygnąć, którzy z pomiędzy kilku wyborców i 
leżą do pewnego oddziału, natenczas decyduje porządek alfs! 
tyczny nazwisk ewent los.

§ 5 W gminach, które same w 9obie tworzą obwód pi 
wyborczy i w obwodach prawyborczy: h złożonych z kilku gm 
jedna tylko lista oddziałowa m- być sporządzoną. Wpisrw d 
mienionym przy adku sporządza ją zarząd gminny, w ostatniL 
radc a ziemiański. Jeżeli zaś gmina ©dzieloną jest na kiii sg 
obwodów, natenczas arząd gminy układa nasamprzód ogólną 
stę oddziałową Ba całą gminę i sporządza z takowej wyciąg i 
każdego obwodu, kt ry dta tego obwodu jest li tą oddziałał S 
W ogólnćj liście przy każdym prawyborcy wyszczególnionym b' j 
musi numer obwodu. zln

§ 6. Wolni od podatków prawyborcy, którzy na zasadi się 
§ 13 ustawy chcą wykonać służące im prawo głosowania, win 4 g 
włańzy układającej listę prawyborców przed wyłożeniem takoi Za; 
ąlbo najpóźniej w drodze postępowania reklamacyjnego napru 6bo 
ciw liście prawyborców podać fundament do obliczenia przjp 1 
dającego na nich podatku. Wolni od podatków pruwyborl bfa 
którzy to zaniedbają uczynić zawczasu, bez dalszego badania« p],, 
staną przybczeni do trzeciego oddziału.

§ 7. o ustanowieniu grsnic oddziałowych, co do nasi 
pstwa prawyborców w oddziałach stanowi ten sam porząś 
według kwot podatkowych, w jakim zamieszczono prawybor ł 
przy sporządzeniu list oddziałowych (§ 4 regulaminu). Rów 
opodatkowani lub oszacowani prawyborcy tego samego oddział 
i wolni od podatków prawyborcy uporządkują się alfabetyctn 
podług nazwiska, a jeżeli nazwiska równe, podług losu 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
— * li powiatu Poznańskiego dochodzą nas

czn e zażalenia na spóźnione ogłoszenie dotyczące zjat ij d 
przedwjrborczego powiatowego, z którego to powodu widu z pi ( 
wyb rców udziału w nim brać nie mogło. Porównanie dat wykazu 
istotnie, że ogłoszenie, zwołujące posiedzenie na 14 paździerm’6 j v 
wyszło po raz pierwszy w numerze Dziennika z d. 13 teg< ; f 
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miesiąca, do tego w niedzielę, w którą, jak wiadomo, 1 iura pocł'1 1 
towe przez większą część dnia są zamknięte Nie raz już mól 7 s 
liśmy o potrzebie ożywania wszelkich środków publicystyki, sl 
zachęcać do udziału w zebraniach przedwyborczych 1 starać i 
o obudzenie zajęcia w sprawa h publicznych. Zwracaliśmy uw»| | 
na konieczność częstego i rychłego ogłaszania terminu i mb L 
sea zebrań. Zamieściliśmy trafne spostrzeżenie Redakcyi PrzJ L 
jaciela Ludu o skuteczności zamieszczania tego rodzaju ogiU 1 
szeń wjćj piśmie, głównie przez lifcl czytywanem. Z lego to J (j- 
patrywania wychodząc, nie możemy jak j rzyznać zupełną słui 
ność uskarżającym się o opóźnienie z uwiadomieniem c zebrani « 
powiatowem poznańskiem. s

—* K Śremu donoszą nam, że na delegowanego do Pozn* / 
z powiatu śremskieso do ułożenia spisu kandydatów na kn( Vma

sła poselskie przy nadchodzących wyborach, wybranym zostt i 
w d. 14 bm. p. Konstanty Sczaniecki z Miedzychoda. kij

-- ' iialeudafa. Jutro, w niedzielę dnia 20 październik 
Jana Kantego; w kalendarzu słowiańskim Budzisława. P11 
jutrze, w poniedziałek dnia 21 października, Urszuli panny! 
w kalendarzu słowiańskim Dar o mii a Wschód słońca w pa' 
niedziałek o godzinie 6 minut 33, zachód o gol :ini 1 4 »> 
nut 55.
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[] Gniezno, 14 października. Pięciodniowe posiedzeń 
sądów przysięgłych, na których dyrektor tutejssego sądu prz®'L? 
wodniczył, a znany zkądinąd publiczności p. Rufinami instyg»' 
tora zajął miejsce, zakończyły się z dniem 11 bm. Pana Rw, 
mana dostaliśmy od kilku tygodni jako prokuratora w miej«d 
z pra . ości, bezstronności i zacnego charakteru zuanege i po«»' 
źanego p. Bera, który się do Raciborza przeniósł.

Z spraw co ciekawszych choć cztery przytaczam.
Dostatny, owczarek był się ożenił przed siedmiu laty. ? 

strwonieniu kilkuset złotych wiana, w kilka miesięcy po ślubto 
poczęło żyć każde z małżonków swoim dworem; mąż służył 
owczarka, żona opuszczana chodziła na wyrobek, nie w' 
zaś powinnościami służby, odwiedzała raz po raz męża.

W kwietniu rb. znaleziono trupa Dostatnej, ranami oktj’’»» 
tego, na drodze Karczewskiej. Jednomyślny gło; ludu wskazj' 
wał jako sprawcę zbrodni męża zamordowanej, który w K»r' 
czewie w osobnej owczarni miał sobie dozór nad jałowizną P°' 
wierźony.

Uwięziono go natychmiast, oddano sądowi; w całćm śle^»! 
twie przedwstępnem wypierał się popełnienia zbrodni, tej 
taktyki trzymał się także w obee przysięgłych.

Krew na paśniku (picniku) miała pochodzić a skopu, któ 
temu ją. puścił, lub 1 mu bez zezwolenia owczarza podobny611 
operacji robić nie było wolno — rzeczy zwinięto w worku z»' 
chowane, krwią sobie jak twierdził, zbroczył, zdejmując żonę 
bitą z wcza, bóty zlata, na podeszwie, śladowi < d trupa w P°' 
dwórze prowadzącemu, najzupełniój odpowiadające, uznał za s«6' 
je, przeczył przecież, aby ów kawał podeszwy, mając ręce pow'4' 
zane był mógł odpruć. Świadkowie przeciwnie twierdzili, że n111 
bóty natychmiast po uwięzieniu z przyszczepką na podesz»'1® 
dali, której później nie znaleziono. Ńa wszystkie zapytania, bąd*
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 242.
Niedziela, dnia 20 października 1867.
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„rzez przewodniczącego, bądź przez prokuratora stawiane, cd- 
%dat oskarżony bez namysfu, z pewnością, jak gdyby na po- 
’ , pytania byt przysposobion.
’ po wysłu.haniu świadków, którzy jednozgcdnie na nieko- 
u oskarżonego s»e zeznnia poczynili, po wniesieniu oska- 
% obronie i streszczeniu oskarżenia, postawiono przysięgłym 
.«nie!

Czy Dostatny zabił swą żonę i to z rozwagą?
Przysięgli wnieśli o stawienie drugiego pytania:
Czy oskarżony z rozmysłem sponiewiera! swą żonę, czego 

.¡¡¡em śmierć nastąpiła?
10 Sąd przychylił się do wniosku

Przysięgli uznali oskarżonego winnym sponiewierania roz- 
¿lne?o z skutkiem śmierci, w skutek czego osądzono Dosta-

- 0 „a 20 lat ciężkiego więzienia.
Vf- Druga sprawa była o tyle ciekawą, że wvstąpiło w nićj

i jeb z więzienia Koronowskiego skazańców. Znaną ona po
,Sci z dawniejszych mych referatów, nowtrrz m ją przecież, bo 
joo przypuścić, aby jćj przebieg wszystkim w. szym czytolni- 

pozostał w pamięci.
przed rokiem z okładem wybuchł pożar w Klewisdorfie.

Ie (¡esfinu wytoczono proces, a na mocy świade twa szoltysa Dy- 
,ira skazano go za podpalenie na 10 lat ciężkiego więzienia.
1 Krewni Wiesego zaczepili wiarogodneść Dyehra, twierdząc 

zafałszowanie dokumentów ciężkiem więzieniem już był ka- 
„y, o czćm przecież, ad generalia pytany, zamilczał.

’ Dyebr przed przysięgłych stawiony, w skutek weredyktu 
winny krzywoprzysięstwa, poszedł przed kwartałem na dwa lata 
.tkiego więzienia do Koronowa.
’ Sprawa Wiesego wróciła w skutek lego do pierwszćj in- 
Ijneyi, a jćj ostateczne rozstrzygnięcie przypadłe rokom 

tnim.
Wystąpenie Dyehra przyk e robi'o wrażenie. Nie wyle­

gło go dotąd więzienie z wykrzykników, gest, kulacyi, zała­
mania rąk, wznoszenia oczu ku niobu, odwoływania się na 
1 ' swą poczciwość, przedstawiana siebie co c/wila jako oj-

itp. "Filut to widać niepoprawny.
stem winny, zawołał między innemi i słusznie mnie ska- 

Biio' lecz świadczę się Bogiem, !aku ojciec familii, że to com 
r,(Zi)ał przeciw Wiesemu, świętą jest prawdą.
ut> Zaręczenie przecież, choć tak uroczyste i z udanóm nama- 

¡czeniem wyrzeczone, zostało bez skutku.
Wiesego, który jeszcze lat 9 miał pozostać w więzieniu, uwol- 

uio, Dy.-bra odtransportowano do Koronowa.
Dziewiętnastoletni chłopak rzuca w zamiarze zemsty ogień 

stodołę gospi darza swego, Brenka na Dobiejewśkich hubach, 
tanek v czesny przytłumił pokazujący się już ploroi ń

W policyi, w sądzie przyznał się winowrjca Co v lny, ob- 
ł'> iwiał żal szczery.

Na ławie oskarżonych wyparł się wszystkiego; dobrą snąć
*■ więzieniu przeszedł szkołę. Świadkowie wiarogodni dowiedli 
1 jródni, a 10 lat ciężkiego więzienia, to kara jaka młodego zbro­
jarza spotkała.
1,1 Czyżby się nie dało początkujących zbrodniarzy od wy- 
jwnych, zatwardziałych złoczyńców po więzieniach rozłączać? 
pewnikiem bowiem niezaprzeczonym jest, że niejeden, co w szale 
“ jnsty stał się występnym, wróciłby na drogę cnoty, gdyby go 

warźjsze niepoprawni z niej na zawsze nie zepchnęli.
Bigamia, występek to pomiędzy ludem naszym rzadki, 

znaczenie nazwiska nie zna :e. To też Łubiak, kiedy go o bi­
ll linią uwięziono, rozwarł usta i oczy i jak mi mówiono, odc­

iąć się miał: toć moja przecie Marysia się zowie a nic jak 
tam gadacie.

Przed trzema luty ożenił się Łubiak w Pawłowie pod

Czerniejewem. Krótko po ślubie opuszcza go żona. Opuszczony 
uważa związek małżeński za zerwany, idzie w służbę do Popowa 
Ignacewa, t.zy mile od Pawiowa odległego, a kiedy.mu ekonom 
zrobił propozycyą, aby się z hożą i przyzwoitą Marysią ożenił, 
usłuchał Łubiak rady, bo mu żona, jak powiada była, potrzebna, 
pobrał się z Marysią w roku bieżącym, a zamiast słodyczy po­
życia małżeńskiego, zasiadł biedak na ławie oskarżonych i ska­
zano go na dwa iata ciężkiego więzienia.

Stówko o czćm innćm.
Między duchowieństwem w ciągu ostatnich lat 18 wyświę 

eonem panuje zadowclnienie, radość niekłamana. Z pięciu du­
chownych, którzy mu w seaiinaryum bądź to w Gnieźnie bądź 
w Poznaniu przewód iezyli, nosi jeden infułę biskupią, dwóch 
jest ofieyałami i prałatami, jeden już dawniej kanonikiem, do­
tychczasowy zaś regens w Poznaniu ks. Wojciechowski świeżo 
na tę godność wyniesionym został. Miejsce opróżnione regens t 
zajął ks. lic. łukowski w Poznaniu, subregensa zaś po ks. Chwa- 
liszewskim ks. Andrzejewicz, dotychczasowy wikaryusz w Ino­
wrocławiu.

Wulne zgremadzenie obórcz? odbyło się u nas dnia 14 
bm Wstyd wyznać, że tylko 10 oborców się stawiło; kiedy śmy 
dawnićj przy podobnej sposobności lokal przepełniony widzieli. 
Bodajby przy samych oborach podobnej, niepraktykowanej obo­
jętności nie było. Powiat podzieloeo na cztery okręgi, wybrano 
delegowanego, postawiono kandydatów. Pomiędzy znane,¡i z da­
wniejszych oborów nazwiskami postawiono także jako kandy­
data dr. Kazimierza Krasickiego z Karsewa.l

Przybyli do Poznania dnia 19 października.
BAZAR. Hr. blielżyiiski z Cbobienic, hr. Skarbek z Bialcza, hr.

Buirski z Gleśna, Potocki z Będlewa, 1 adońska z Krześlic. 
HOTEL Dii NtlRD. Hr. Bniński z Wrocławia, Stasiński 

z Konarzewa, Werczyński z Dobiewa, Grabska z Bydgoszczy. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Czerniejewski z Środy, 

Zaborowski z Pakosławia, Malczewski z Swiniar, Sarazin 
z Karczewa. Urbanowska z Turostowa, Ceile z Jarkowa. 

OEHMiGA HOTEL FRANCUSKI Ponikiewski z Wiśniewa, 
Ponikiewski z Wiśniewka, Treakow z ibludowa, Kuhna 
z Cbludowa, Forster z Berlina.

TlUSNEKA HOTEL GARN'!. Jacobi i Misch z Berlina, Mau- 
heirner z Lipska, Rothe z Wrocławia, Schultze z Raciborza, 
Klapę z Bydgoszczy, Wittstein z Frankfurtu n. O. Machold 
z Spandawy, Lipsky z Hali, Nawrocki z Wrocławia, Brand 
z Drezdenka, Orłowski z Drezno.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Radoński z żoną z Do­
minowa, Skrzydlewski z familią z Dzierzązna, Żółtowski 
z Ujazdu,

HERWIGA HOTEL RZYMSKI Kiinue z Alteny, Metsler z Ha- 
nau, Autenrieth i Scbeliinger z Sztuttgartu, Bruchhaus z Izer- 
lohn, Pelzer z Moguncyi, Davidschn z Berlina, Kahlo z Pforz- 
beim, Hardmacber z Wiednia, Bind r z Drezna.

Doniesienia gieM-ówe.
fJlelCf» Epozatii 5!feC,tt, 19 października.

Z powodu święta starozakonnego nie zawierano na gieł­
dzie tutejszej żadnych interesów.

s!riiieffiS?a iiseirl&óBka, 18 października.
Pod wrażeniem usposobienia giełd zagranicznych, równa­

jącego się prawie panicznemu poruszeniu, było usposobienie tu- 
tejezój nader słabe a kursa bardzo znacznie niższe.

Walory pruskie! Dóbr, pożyczk. pstwa (4%,%) 97% żąd.

Poż. pstwa 
żądn. Poż

11st. zastaw.
z r. 1859 (5%) 102'/, pic. Obi. pstwa (3'/,) 83', 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,0|,) 115', żąd.

Zach.-prusk. (3‘,%) 75% płc., dto (4%)
82% pł., dto (4>/,%) — płac. Pozu. nowe (4°, j~ 85% płacom 
Listy rent. Po n. (4%) S9 płc. Prusk. (4%) 99% płc.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 45 żądano. Poż. » 
naród. (5%) 52 płacono. Losy z roku 1854 ¡4%) 56% płaceń. 6 
Losy kred, z r. 1858) 67 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 64 płacon. 
Losy z r. 1861 (4%) 38'/, płc. Poż. wsrebr. z roku 1864 (5%0. 
58 płacon., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 98% płacn 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 61% pł. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
płacon. Polskie listy zast. 3 cm. w rs. (4%) 56% płacn. Włosk. 
poż. (5%) 41%,-43'/,-42% pł. Amer. poż. (6°/0) 73'/,-%-%, pł. Akoye 
kolei żelaz. Kol. mind. 135—38 pł. Gal.-Kar.-Ludwik. 82'/, płacn 
Austr. .franc. 122—124% płacn. Warsz.-wied. 60płac. Banki ltd. 
Austr. cred. n:ob. 67%—69 płac Pozn. prow. 99% żd. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 114 żądań Certyf. bipoL Htibnera (4%%) 
100 płacn. Hansem. (4%° 0) 87 płac. Uenckel (4’/,%) — żądn. 
Obi. hip. szląs stów. bank. (4%%1 — żądano. Meining. (4 ’/,%) 
88 zadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski li3% płacn , ldr. 
112% płacon., suweryny 6.24 żąd., nap. 5. 12% płacn., pólimper. 
5. 18 placom, doli. 1. 12’/, p'c. Zagraniczne bank. 99% płacn., 
Austr.-bankn. 81%, żądano. Rosk. bankn. 83’/, płc. — Dyskcma
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 88—105 tal. wedle ja­
kości, żółta szląska 101 tal. płac. 2000 funt, na bież. mieś. 86', 
—87%—88, paźdz.-listopad 88',— 89%—88, listop.-grudz. 58— 
87',, kwieć-maj 88%—87'/,—88’/, tal. płacono. Zyto: 2000 
funt, w miejscu 70’-,—72 tal. płac., na bieżący miesiąc 72—70%, 
—771, paźd.-listop. 71’/,—70'/,—%„ list.-grud. 70—69'/,, kwieć.- 
69',—68 — ’/, tal. ptsc. Jęczmień: 1750 fun . w miejscu 48—• 
57 tal. wedle jakości; 56—% tal. ptacn. Owies: 1200 funt, w 
miejscu 32',—35 tal. wedle jakości, 33%,—34%, tal. płacon., na 
bieżący mieś. 33'/,—3,, paźdz.-listop. 33 32%,, list.grudz. 32'|, 
—32, kwiec.-maj 32%, płac., maj czerwiec 33 żą 1. 32%, tal. płc. 
Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 70—80 tal towar 
średni 76%, al. pła-. R.ep: 1800 fun'. 85—91 tal. Rzepik 
zimowy: 83—88 tal Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
bez beczki II’/,,'/, tal na bieżący miesiąc, pażd.-listop. i listop. 
-gruz. 11' 3 płac., kwiec.-maj 11”/,, tal. Olej lniany: w 
miejscu 14 tal. Okowita: 8Q00% Trał, w miejscu bez beczki 
226,tal. pł. ną bież. mieś. 23:/,—22'/,—%, pł. i żd. % pł. 
paźdz.-list. 19% - %„ listop.-grudz. 19"/,,— '.„ stycz.-luty 19%— 
%3, luty-marzec 19%, płac, kłłiec.-maj 20%—’/,, placn. ’/, żąd. 
maj-czerw. 20%, tal. płacono.

Mroelawtilża, 18 października.
Zyto 2000 funt, w przebiegu giełdy ceny się zniżyły 

wypowiedz. 1000 cent ; na październik 68—G6%, tal. płacono 
październik 1 stopad 65% 65 listopad-grudzień 63 płac, i żąd.
grudz.-stycz. stycz.-luty i luty-marz 62%, płac, kw.-maj f'3 plac, 
maj-czerwiec 04 tal. żąd. 1’szenica na październik 93 tal. 
żąd. Ję czmień : na październik 53 tal. płacono. C|*ies: 
na październik 47% kwiec.-maj 50 tal. żąd. R ep na paź­
dziernik 96'/, tal. żądano. Olej rzepiowy i ceny słabsze; 
w miejscu 11’ ,, tal żąd., na paźdz. i p źdz.listop. rO",, 
żąd.- listtipad-gradźieó 10',, płac, grudz.-stycz. 11% żąd. 
l;\t¡ecień-maj 11"/,, żąd. 11tai. płac. Okowita: ceny zni­
żają się, wypowiędz. li.',000 kw.; w miejscu 21% tai żąd. 21%, 
płać, na październik 21%,— % płac, i żąd paźdz-listopad 
19' , żąd. iisiopąid-gru izicii 18" ,, piać, kwiecień maj 19%, tai. 
plac, i żąd.

Na targu-, piękna. śred. pośled,
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 117—120 114 108—112]
,, ŹÓłtil 115-118 113 107—1101

Żyto — 87 86 -861;
Jęczmień 64— 66 63 59-^
Owies - 37 36 —351
Groch 74— 78 72 68—701
Rzep 210 200 190 j
Rzepik zimnowy 200 190 180
Rzepik latowy 185 175 165
Lnianka 175 165 155

Od Hedakcyi i Administracyi
dziennika Poznańskiego.

Zarządom zawiązujących się kółek, włościan« 
sku-rólniczycli w W. Ks. Poznańskióni i w Pru­
sach zachodnich ofiarujemy na gtserwszy kwartał 
ich istnienia pismo nasze bezpłatnie za ’wynagro­
dzeniem jedynie kosztów przesyłki pocztowój i stempla 
w ilości 26 sgr. Korzystające z powyższego Zarządy zgło­
sić się zechcą do Ad mi nis trący i Dz. Pozn. w Po­
znaniu.

Nadesłano.
Pomada słodowa, wzmacniająca 
zdrowie i skórę na głowie, wy- 

daje woń przyjemną.
Z powodu składu swego, w który wchodzą zioła lekar­

skie i słód, działa fabrykowana {przez nadwornego fabrykanta 
p. Jana Hoffa w Berlinie, Nowa Wilhelmowska ulica 1 poma­
rł»* słodowa nader wzmacniająco na skórę głowy, dla czego 
używają jćj w towarzystwach dystyngwowanych. — (Dwa jćj ga­
tunki, po 10 sgr. i po 15 sgr flakonik). — P. Karól Willebrandt 
w Ilagenow (d. d. 12 września rb.): Przekonany coraz bardzićj 
o dobroci pańskich fabrykatów słodowych, proszę teraz pana 
o przesłanie większych ilości aromatycznego zioło** o-Mło- 
dowego mydła i ulubionych pańskich słodowych po­
mad.

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Sławnych w świecie fabrykatów Jana Hoffa mają zawsie 

w zapasie:
Skład główny w Poznaniu u Braci Pless- 

ner, Rynek 91, skład uboczny u H. IHetza, 
ul. Wilhelmowska 26, u Ph- 9B ohlgemu- 
tka w Wągrowcu, u jS. Podgórskiego 
w Nakle, u ,S. LeteiiiSOhna w Byd­
goszczy i u Ernesta Leppera w Nowym- 
tomyślu. t [6234.]

Dnia 18 bm. o godz. 2 ran po cięż­
kich cierpieniach przeniosła się do 
wieczności, opatrzona śś Sakramenta­
mi, Dorota z Byzenbaumów Berends 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
farny nąstąpi w niedzielę dnia 22 bm. 
o godzinie 4' , Żałobne nabożeństwo 
w poniedziałek w kościele kclegiackim 
rozpocznie się o godzinie S%, o c em

Sjaciół i znajomych zawia arnia w 
okim smutku pogrążony [62.7

Sfąż, siostra 1 dzieci

..W
Poznańskie

stowarzyszenie landwerowe.
Pogrzeb naszego na dniu 18 b. m, 

zmarłego kolegi Schmidt» odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 po południu o 
4 godzini' z zakładu Dyakonisek (na 
Zagórzu.) Oddziały 2, 3, 4, 5, 6 i 7 
obowiązane są stawić się, resztę ko- 
1 gów uprasza się, by dobrowolnie 

Mii brali udział. Z, branie na Działowym 
a!, placu z odznakami o godz. %4. (6247)1 

Karząd.
________

_____________________________

ast .

ś Na uproszenie błogosła- 
j | i wieństwa Boskiego dla „W y- 
a.|d awnictwa książek ta­

nich a dobrych“, odpra­
wi się w przyszłą 
dzielę - w uroczystość 

Z’ z św. Jana Kantego — o go-
y dżinie 9éj níotyrra so- l^ 

W | lenna w tutejszym ko- 
3111 ] ściele parafialnym św. Woj-0-

[; ciecha, na którą życzliwych

3^ Wiernych zaprasza [62/21.
fes. Bażyński.

lSti Sprzedaż feoniccan». 
i^dtélewski sąi d powtowy w Poznaniu, 
pj. Wydział dla, spraw cywilnych. 

lBy¡ Poznań, dnia G lipca H67.
„u, Nieruchomość do Itlaticja i Małgorzaty 
¿li Wżonków Stroińskich należąca we wsi 

,s';i pud iicz ą 19 położona, oszacowana 
119610 tal. 4 sgr. 8 fen. wedle taksy, mi­

enił być ii zejrzaną w. az z wykazem hi- 
rle. J'tecznym régistr-turze, ma i-yć

20 styczniu 1868 przed południem 
o godzinie 11 

¡ad ’ ®Fjsc:i zwykłćm posiedzeń sądowych 
ffS. tedana.

.Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
lel nie wykazującej się z księgi hipotecznej 

po bukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
■■ ■ ' ■ [4396].bił, ^głosić się winni.

Król. Sąd powiatowy w Pozaaniu.
Wydział d a spraw i yw.lnycb.

P. znad, d. 30 września 1867.
Nieruchomość, obecnie do wdowy Julian­

ny Grassnik z Retzlaffów, dawn ej zaś do 
dziedzica Robę ta Grassnika należąca, w 
Krzyżownikach pod No. 19 położona osza­
cowana na 10,272 tal. 7 sgr. 1 fen. wedle 
taksy, mogącćj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registratorze. ma być 
dnia 28 kwietnia 1868 przed południem 

o godzinie Ile,i
w miejscu żwyklćm posiedzeń sądowych 
sp zedantt. [6239].

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nć.j, nic wykazującej się z księgi hipoterz- 
nćj, poszukują z ceny kupna zaspokojenia, 
do nas zgłosić się winni

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: dziedzic 
Robert Grassnik i ekonom Karól Robert 
Grassnik dawniej w Krzyżownikacb zamiesz 
kali zapozywają się niuiejszem publicznie.
* V..’i AiypijsiŁAK

Zebranie Wydziału leśnego Centr. fi
Towarz. Gospodarczego dla W. Ks. <
Poznańskiego (sekcyi poludniowćj)

1 odbędzie się <S. paździer- » 
i, ni Sm rb. o godz. 11 przed obia-

dem w Gostyniu w hotelu p. Dzie- 
g ęiuchowicza. (6254).

Księgarnia Ł. Meraijiaeha* otrzymała 
następujące nowości:
J. I. Kraszewskh Półdjable Wereckie, 1 

tal. 10 sgr.
S. Lahonlaye. Paryż w Ameryce. 1 tal. 

10 sgr.
Dzieje Polski wierszem dla dzieci z uwa­

gami, 12 sgr.
Hoszowski Konstanty. Obraz źyoia i za­

sług Opatów Mcgilskioh, 3 tak 10 sgr

Lefecye na fortepianie.
Niżej podpisany, znany jako kompozytor 

prawdziwie nared wych polskich utworów 
muzycznych, udziela sumiennie leLeye 
asst («rifgshiasie. Zamówienia przy - 
muje księgarni pana L.it.ebra i ckspedy- 
cya niniejszej gazety.

ff. Jli? rlteich,
[6241]. nauczyci-d muzyki.
B‘eglego |s<»s*i««"»sBE£ss Eesfssrmi- 

strzcwshlego poszukuje handel ze­
garków B. Dawczyńskiegc w Poznaniu 
Tamże wstąpić może młody człowiek jako 
wolontaryusz |6l29j_

Cłuwerner, do niższych i wyższych 
klas sjio3obiący, szuka pod kórz. war. miej­
sca. Oferty z dokladnem podaniem szcze­
gółów przyjm. Slaiewisiti, Główno p. 
Poznaniu [6213].

Młoda dama, pto jsoUsEłk 8 p<> mu«— 
miechu mówiąca, czynna od lat wielu 
jako dyrektrysa, i sprzedająca w handlach 
towarów tapiceryjnycb, krótkich i posumo- 
nicznycb. poszukuje i dpowiedniego swemu 
obszarowi działania umieszczenia. Oferty 
pod adresem B W. prosi się oddawać w 
Eksped Dziennika. [6250]

Na uowem naszem mieszkaniu ppay .u-
Ilcy gicrlłiishiój żwo. 18 (w podwó­
rzu I piętro) przyjmujemy aszelkie zamó 
wienia gaa-łleroby iSijmsfoSćj, jako 
tćż panienki w naukę krawlecczyzny i na 
stanoyą pod umiarkowańemi warunkami.

[6o39].' Seweryna Neforing.

Dwa pokoje i kuchnia jest zaraz do wy­
najęcia. Grobla nr. 3b. 6205]

Uwiadomiam Szanownych Panów ubywa- 
teli, jakom na dniu 1 bm. przeprowadził 
moje pomieszkanie z ul. Butels iej No. 5, 
na ulicę OjKPis«l®wą Sio. 30, dawniej- 

el 'Wiedeński w P.-znaniu.
F. Blaszfelewicz,

[6268] Tapicer.
W domu moim przy u iey Szerokiej No 

14 jest jeszcze do wynajęcia Itthsa! liun- 
«1 owy, zdatny na większy kantor, jako 
też matę pon.ieszkau:e. [6242J

®'. €«. Frrtas.
Grunta na Strzeieckićj ulicy pod No. 

¡6 i 17 położone, mają być z wolnćj ręki 
sprzedane Bliższe warunki udzieli kontro 
li r Selehter na ratuszu. (6245)

szy Iłotel

Dono-zę Szanownej Publiczności i Wyso­
kiej Szlachcie że troje mieszkanie przen o 
słam z Nowej ulicy na Jezułeką Nio. 
6 obok Fary na I piętrze. (6236)

M. 1’rańwk.a, stręezarka.

’G^alne zebranie Towarzystwa 
a#i P'%eniysli»**ego, a razem i Tow.

,®Srzebowego odbędzie się w po 
:rj' ,*t«lziałek 31 bm. o eolzinie 8 
zj' )orern, na które
af TOjmie zaprasza 
po -

o godzinie 8 wie- 
azanownych członków 
ttyveimyn. [6204)

Pretensyą, którą mam do 
Leona Iłudnickie- &

i syna Wgo Rudnickiego 
w Pyszczynku pod Gnieznem, 
chcę sprzedać.

Izydor Lewin
[6235], w Wągrowcu,
8bła<l su8łm» ś «ssiąay.y»»

garileraby «»ęzshiej.

«es

Nadesłanego nam inseratu pod 
literą X. O. 10 poste rest. Kró­
lewiec umieścić nie możemy z po­
wodu , że nam szanowny inserent 
nazwiska swego nie podał.

Ekspedycya Dziennika.Zakład wyrobów lnianych
** Foznanlu

przyjmuje zamówienia na

miechy do gfooża i 
mąki

nadzwyczaj trwale a tanie.
Władysław Simon,

[5067] Ślusarska ulica 5.

Eó r«5. gjrwsSiSe losy loteryjne 
4 klasy 136 loteryl. Ciągnienie główne 
od 19 październ ka &i do 4 listopada rb.
Do tego ofiaruje losy oryglnalue 1, po 64 
tal., 7, po 32 t-1 i %, po 16 tal., dalej lo­
sy udz ałowe %, %,,, 13, i %, [6262]

J. Juliusfeergera
hoisiSel liorze«sl I loteryjny.

Wrocław. Carlstrasse No 30.

jFosiatlloŚć w mieście Rogo­
źnie, z około 100 mórg, dobrćj ziemi 
się składająca, jest pod korzystne.:.i 
warunkami do nabycia. Bliższa wia­
domość udzieli się listownie pod aifr. 
F. S. poste rc-st, ffio&re. (5859).

Księgarnia «g , IŁ, Stagiańskic 
w P- znaniu uprasza uprzejmie Sza- 

uownych i anów, którzy się łaskawi« 
z'a;ęli przedażą biletów przed; laty nn 
najnowszy dramat ibeentego Pola 

i

9
aby zechcieli pospieszyć z nadesłaniem 
spisu nazwisk szanownych prenumera­
torów, bo rozesłanie tłsr.iełii. 
które jest sfcońexone w dru­
ku. zawisło od wczesnego nadesłania 
ich, aby na wstępie dołączyć listę przed- 
pbicieieli- (6147).Aubya towarów kolonial­nych.

Z polecenia jeneralnego ajenta pana Rud. 
Ribsilbera w miejscu: sprzedawać będę pu­
blicznie w środę dnia 23 paździdrńika 
r. b. rano od 9 godziny w lokalu auk­
cyjnym przy Magazynowej ulicy 1, naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
wielką partyą rozmaitej kawy, lary-

Baj nowsza
w jednem oiągnleHu feończąoa się lo- 
terya, dozwoloną w Frankfurcie a prze­
to i w oalem Królestwie., Ciągnienie 
każdego drugiego dnia aż do 31 mb.

Ciągną się tylko wygrane a następu­
jące wygrane zdecydowane będą:

najwyższe event. .
100,000 tal.

1 s,»z, 60,000 4a!., i rasn 40 000 
tal., 1 raz 30,000 tal., 1 rai 
10,000 tal., 1 raz 8000 tal., 
1 raz 0000 tal., 1 rs»z 5000 
ta! , 4000 ta! , 1 raz 3000 tal., 
3 razy 3000 tal., 4 razy 1500 
tai., 00 razy 1000 tal., ISO ra­
zy 400 tal., 115 razy 300 ta!, 
330 razy 100 tal., 985« razy 
4? tafi. czyli wstaw hę.

Losowanie to ma tę korzyść, że 
wssystkie, wymienione tu wygrane 
rozstrzygną s ę w tćsss jetlnem 
cienieniu i że przeto losy nie 
odnawiają się.

Do ciągnienia tego mam jeszcze za­
pas losów oryglnalnyoh (nie promes-.) 
%2 po 40 tsl, % po 20 til., /, po 10 
tal-, ’¡3 po 5 tal.

Z powodu wielkiego udziału uprasza 
się łask, zlecenia, uskuteczniające się 
za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową ■ kuratnie i dyskretnie, jak 
najprędzej przesłać podpisanemu. Ka­
żdy udział biorący zaraz po skończe­
niu otrzyma lisię wyarany b bezpłatnie 
a wygrane wypłacają się we wszyst­
kich domach bankier-kich.

J. Daiumaun O

,Ti ryżu,
itd.

16159],

niaharonu, korzeni
Bychlewsfei,

komisarz aukcyjny.

Icaiiilel bankowy i tvehsi»xvy

Hamburg.
W naj owszych czasach wypłaciłem 

w samćm Królestwie pruskiem około 
'/, miliona talarów. [6195.J

król.

M eszkam teraz przy nliey W!Ihs?4- 
mowshićj Ufo. 34 u Pani Wunscb po­
lecając się wysokiej szlachcie i publiczności.

P. Baczyński,
(6277) krawiec damski.

Dr. Loewenslein
w Świeciu w Zach. Prus, 

bonieogiatyczny lehar® speeyal- 
ny «81» chorób ehronlesswych. 
Gruntowna kuracya na drodze Mistwwój. 
Lekarstwa rozsyłać można. [5707]

Gulnernia

R. Kesigebimcra
Wilheimowski plac No. 10

naprzeciw teatru miejskiego poleca wszyst-
kie do fachu tego należące 
najskorszéj usługi.

zyi
artykuły obok 

(6248).

Prywatny dom położniczy
pod gwarancyą dyskrecyi: Dr. Meyer, 
Berlin, Adaibertstrasee 40. [6024].

1

We Franeyi, Portugalii, jako 
też w Sioloułi, Szczecinie uwień­
czone srebrneml 1 bronzowemi meda­
lami:

fabrykaty I preparaty 
z Lairitza wełny igli­
cowej

polecają ws _
reumatyzm eiergtiącym jak 
najusilniej wyłąezste składy

Eugeniusza Wernera,
Wilheimowski plac \

H. Kirsten wdowy Podgórna ul. 14. 
(6249). ffl. Plasterk w Grodzisku.

wszystkim na ¡«odagrę i
islat

Dobre i fanie papierosy.
Pozwalam sobie zwr clć uwago na mój 

znaczny skład papierosów, które serzedaję 
en gros i en detail. < eny niektórych ga­
tunków są następujące: 1) Mi!¡taire 
furt 25 sztuk 4 sgr., 100 za 15 sgr., 500 
za 2 tak 5 sgr. 2) Turc fort (tetlt 
canon (nadzwyczaj ulubione) 25—5 sgr., 
100—20 sgr. 500 sztuk 3 tal. 3) Sułt»n 
doux (ciei kie dla dam) 25 sztuk 7 sgr. 
100 25 sgr. 4) Pheresby très fort 
|takżo cienkie] 100 za 17'/2 sgr. Oprócz 
tego polecam tytuuie turechle: Turc 
Kuaven fort funt 16 sgr., Samson 
fort [bardzo dobry do robienia papierosów] 
funt 25 sgr , Sułtaia doux [lekki i na 
der przyjemny] 2'/, tal funt Sprzedającym 
z drugiej daję tak dogodne warunki, że na 
niektórych gatunkach mają przeszło 100°/o 
rabatu, albowiem trzymając się zasady, dro­
bny zysk, ale częsty, zadowalniam się nader 
małym zarobki -m. Dobrych cygar dla kar­
czmarzy i oberżystów dostarczam od 4 do 
30 tal. i drożej za 1000. [5970]

Adres: ChoCiSZCWSki,
Chełmno. (Culm W. Pr.)

Handel towarów feoionialn.,
wina, herbaty i cygar

J. Mondrégo,
w Poznania (Chwaliszewo 39) obok poczty, 
poleca po tanich cenach w wyborcéj jakości 

JElbl. minogi,
Astr, kawior,
Sardynki à Vhuile,
Sardelki i śledzie holend.,
Sér szwajc. i holenderski, 
Araki, kw. po 3, 4, 6 i 8 zip., 
Likwory franc. i Porter ang., 
Piwa bawarskie, grodziskie, go- 

ślińskie i poznańskie,
Wina szamp., węg., reńskie i 

czerwone,
Petroleum, świece stearynowe i 
parafinowe itd. [627O.J

hurtó ,/y fortepianów
Ludwika Falíta

Wilheimowski plac 12
polec» na imdcbodząey sez»n zimowy 1 muzyczny znunw 
Muój, nitdcr obfity shlad wszysthich gatunków muzycznych 
¡üSlriJineiitÓH hlawiazowych z EEajuznmiszych ręhodzielni,

składają-y si« z instrumentów koncertowych, sa­
lonowych i pokojowych jakoto: fortepiany,
pianina w formie stołu nader eieguncko wyposażone do cenie nd 
,300- 150 tal. i niżej, jako też liarmoiiia każdej wielkości, wystarcza­

jące nawet dla kościohiw. Z powodu wstrętu przed publicznemi obwie­
szczeniami nadmienia się tu, że raz tylko jeden w sezonie przypo­
mina się handel ten ś <lla tejęo proszę interCSUJ ^,CQ, się

t¿». publiczność, aby „» to zwróciła uwagę.
Ceny, jak wiadomo, rzetelne, stałe jak równie HUj ObSZOmiej SZa

gwaraneya
instrumentów sprzeda

Ilość pewna 
sprTeda się bardzo tanio.

wymienionych po wynajęciu zwróconych 
(5266).

Stowarzyszenie fabryczne dla stolarstwa budowlowego i posadzek parkietowych
tó- 
cb Jo;

ii. w Berlinie,
Ks. Poznańskie L. Jakóbowi Mendelsohn w Poznaniu debit ie leralny2^« że na . . _ , . v . .

podkład fahrcyzny swej fabryki posadzek parkietowych w Ilfeld i że tenże każde w fach ten wchodzące polecenie wykona po naszych kosztorysach fabryczaiycli. 
■ir E. Neatiaus, dyrektor.

Z powołaniem aie na uwiadomienie powyższe jestem obecnie w stanie podawać publiczności budującej największe korzyści tak przy zleceniu calycli hudowli, jak i pojedynczych części biidowlowycll, jako 
okien, drzwi, bram itd które wykonują, się kompletnie z obuciem i wstawkami dokładnie wedle rysunku i uajnowszćj kostrffkcyi.

*di Posadzki parkietowe jak również urządzenie ieli w najrozmaitszych wzorach po cenach fabrycznych.
(6267). IL. Jakob WeiMlelsolm.
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Wielki skład futer

znajduje się przy uiicy Wcdnćj No. 27.

[5887) Płrilipsohn Holz
m*’* Świeże 

kielskie sielawy i 
buryskie bydlinki
odebrali

W. F- Meyer i Sp.
[•■274].Wilhelmowski plac 2.

ham-
iłuste\

Losy loteryjne V, 8 tal., ’/„
4 tal,, ’/„ 2 tal. rozsyła Ł. 6. Ozanskl. 
Berlin Jannowitzbrflcke 2. [6778J

2-ł

o O a »i 5So g
g.

M S3 i

NAjwyźsze
ceny

I III
. Wilh

el
m

ow
sk

a
I 26

 na
pr

ze
ci

w
 po

cz
ty

w
 po

dw
ór

zu
.

płaci za zużytą lub 
z mody wysilą garde­
robę męską i damską

A. M. Ykinter,
przy ul. Wilhelm. 26.

12 obok Nowego Ziemstwa otworzę w dniu 16 października

CUKIERNIĄ
pod firmą

Henryk Wolkowltz,
polecając takową szanownej wielce publiczności z zapewnieniem, iż zawsze o to starać 
się będę, abym godnie odpowiedział wszelkim zleceniom.

H, Wolkowitz.

Otworzenie handlu.
Niniejzzćm pozwalam sobie donieść uprzejmie, iż przy Wilhelmowskim placu No. 

Ziei ' ................................

Woda selterska i soda
syfonach podług sposobu francuskiego 

jest w zapasie w aplece [6243]
Dra Mankiewicza.

T. I
Ś kind

Skarbek Habdank. 
Młody Bolesław III. 
Obrona Trębowli.

Powyższe litografie artystyczne, wedle kompozycji sławnego malarza Aleks, 
w Wi------- ' ’ ' 1 w Mo-sera W Warszawie wykonane po mistrzowsku przez Franciszka Hanfstaen; 

nachium. przeszły w me posiadanie z prawem nakładowem. Pomyślny wybór SU&ko 
miłych monetow z hist.ryl polsklój, nadzwyczaj klasyozne wykonanie 1 artysty­
czne, litograficzne odtworzenie robią z obrazów tyeh znakomitą salonów ozdobę.

Wydany moim nakładem obraz: ,,Au«trya 1 Paplei proszą u poinee 
iiohice lego przeciw Turkom“ równa się powyższym tak pod względem 
formatu ;ab wykonania, tak iż sztuki mitującćj publiczności podają się cztery obrazy, 
któ;e jako elegancka ozdoba pokoju tworzą zarazem znakomitą pamiątkę blste- 
rycznyob monetow.

Oprawa tych obrazów odbywa się spiesznie i tanio. [6240/
Cena obraza 20 zip.

J. Lissner w Poznaniu,
księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia Wllhelmowskl Plac No. 5.

Powróciwszy powtórnie z zakupu, przywiozłem z sobą znaczny
zapas eleganckich paletolów i ubiorów damskich
wszelkiego rodzaju i polecam takowe szanownym mym odbior- 
czyniom. [594i.] F. Bogusławski.

W d. 22 listopada v. s. 1867 o godzinie 10 z rana sprzedany zostanie 
przez publiczną licytacyą w trybunale cywilnym w Warszawie zakład 
cegieilli, znany.pod nazwą Mokotów lit. e., łącznie z kolonią Ne. 
17, karczmą zwaną jliirowaiiluli gruntem oznaczonym No. 3067 i3069a, 
wszystkie te nomenklatury oszacowane przez biegłych z urzędu mianowa­
nych na r.-r. 86,155 kop. 40, których licytacya zacznie się od % części wyna­
lezionego szacunku.

Zakład ten tuż pod Waraeawą za rogatkami Mokotowskiemi poło­
żony, zapewnia znakomite nader korzyści, zwłaszcza jeżli nim ręka 
umiejętna kierować będzie.

Szczegółowe warunki sprzedaży i plany przejrzane być mogą w kance- 
laryi pisarza trybunału wydziału I w Warszawie, jak również u podpisanego, 
sprzedażą kierującego. (6138).

Skibiński, mecenas,
przy ulicy Senstorskiśj obok starśj Resursy pod No. 471c. w domu Seydla 

w Warszawie mieszkający.

la panów.
jest w wielki wybór gotowych eleganckich ubiorów X3£J jest ¥ .

oryginalnych modeli paryzkłch i jak uajtań-

i>
Skład mój zaopałrzon 

dla pauów podłng oi-yg 
szych cenach, który przeto usilnie polecam.

Paletoty od 8 tal., żakiety od 4'/, tal., szlafroki z Rattine i double od 6 
fc? tal. począwszy. Zamówienia wykonują się w czasie jak najkrótszym akuratnie.

A. C0I111,

csienne i zimowe

(6238).
Magazyn garderoby męzkićj,

Rynek GÏ.

Handel towarów szmaklerskich, białych i drobnych

W. Kortaka

wełniane.

w Bazarze
poleca na obecną porę roku:

Kajnomtte guziki do sukien, płaszczy i pa- 
lelotów.

Towary szmuklcrskie, jako to: frendzle, grelo- 
ty, fł*mP!P galony modne, garnitury, ku­
lasy, sznury wełniane i jedwabne.

Hapazy. czepki, krzyżówki, kabalki 
i kamasze

Haf tuniki. gacie, szkarpetki i poń­
czochy

Szaliki i chustki jedwabne, fularowe i weł­
niane.

Aksamitki, wstążki i krawatki.
Czepki i siatki.
Halki, krynoliny i gorsety, 
trzebienie i szczotki do włosów.
Wachlarze i biżulerye francuskie. 
Przepaski z klamrami.
Rękawiczki i deszczochrony.
Halosze gumowe {fabrykat angielski i ro­

sy js kij.
Taśmy, nici, jedwab, wełny i bawełny. 
Sznury i paski do alb.

Zamówienia na sznury i kutasy wykonują się najpunktualniej.

[5268],

Dr. T. Block,
praktyczny dentysta z Berlina

ma zaszczyt donieść o swem przybyciu do Poznania wraz z kompletną pracownią 
z tern uprzejmem nadmienieniem, że podczas krótkiego swego tu pobytn przyjmuje 
osobiście zamówienia tamponów i plombować. i t. d. w Hotelu 
ITSylluHn pokój No. 15 i 16 m I piętrze od 19 m. b. w gedzinach od 10- 1 
i od 3-4. • [«237].

Donoszę niniejszćm uprzejmie Szanownój Publiczności, że przed paru miesiącami
otworzyłem w Inowrocławiu w Rynku Ufo. SS5

Handel korzeni, wina i cygar
połą ezony

z rcMlaiir«i<\yi|
Biorę -lobie za największy obowiązek mnie odwiedzającym gościom ręczyć za do­

broć towarów a nadewszystko umiarkowaną cenę, jako tćż za punktualną i rzetelną 
usługę. Przy tćj sposobności polecam się łaskawym względom W. P. i Dobrodziejom 

[6I34|. uniżony sługa i rodak

Gostomski.

HERBATA.
Pran dsina i najpiękniejszą herbatę Hiach-
lińską fląi 
gatunkach
i t. d. odebrał i

ą i 
dem

fant
poleca

proKadtaonąi w rozmaitych
po 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, ld, 15, 18 zip.

iuDiimnH
w Poznaniu

otrzymał świeżo konserwowa­
ne owoce, szparagi, groszek, 
szabelki, grzybki, trufle, kor­
niszony, żółwie, raczki, oliw­
ki, ananasy, Oraz świeżo ósma- 
żane owoce francuskie w szkla­
nych pudełkach. [6271].

Kawior astrachański \ 
Sardynki w oliwie, 
Minogi elblagskie,
Ser: szwajcarski,

< holenderski,
« nadreński, 

parmezański, 
nefszatelski,
Chester,

i frowage de Br 
- śmietankowy

(62H ¡Jmo!

T. Lirdóshiis

flehoi

t «iert

poleca

ł6 »

W:

NB. Kupującym od ra-
10 funtów odstępuje 

się stosowny rabat.

Stanisław Arendt,
zu Handel win hurtowy, 

dawniej BI. Zapalowski, 
przy ulicy Wroctnwskiéj No.

(6022],
13/14.

Z powodu przeniesienia procederu zamierzam iie możności tćj jeszcze 
jesieni sprzedać po zniżonych ceuach kilka kóp jabłoni, pięk­
nych śliwek damasceńskich,^ akacyi kulistych, 31e- 
tnich przesadzonych dziczków gruszkowych i jabł­
kowych^ rozmaite mocne krzewy ozdobne itd.

Równocześnie polecani jeszc/.e piękne łlćłi ieiUsklC Ccbilikl Kwłel“

Tegoroczną 
magdcbiirgską 
winną kapustę
odebrał i poleca [6244]

A. Cichowicz,

tJjTiwroaaa

towe. Wojciech. Krause,
ogrodnik handl. i artyst.,

Strzelecka ulica No. 13 i 14 niedaleko fabryki Cegielskiego.
Mila CSuernsey (Neriue sarniensis) 

ndaje się w Niemczech, nawet na wolnem 
powietrzu, jeżeli się ją sadzi na cieplćm, 
słońcem ogrzanem miejscu przy murze a w 
zimie dobrze przykrywo. Kolby jćj kwiato- 
we wysokości 1 do ['/, stopy, z 8—10 kwia 
tami, któro krótko przed liściem ukazują się 
w jesieni. Kwiaty koloru nadzwyczaj palą­
cego i lśnią'o cynobrowo-szkarłatne, regu 
larne, około 3 cali ś edniey.

Cena kwitnąć mogących cebulek (najmo­
cniejsze, co dopiero importowane):
110 sztuk 20 tal 12 fztuk 22|s tal. 1 sztu. 

ka 8 sgr.
Amnryllis Belladonn» z pąków-

kami (co dopiero importowana)
6 sztuk 1 tal. 1 sztuka 6 sgr. 

Hyacynty, wszystkie barwy, w rumlach,
pojedyócze i pełne 100 sztuk 5 tal.

Ilustrowany spis hyaoyntów, tulipanów
1 innych cebulek kwiatowych i roślin bul- 
wowyoh przesyła się franco za nadesłaniem
2 sgr. w markach pocztowych.

Dla lubowników kwiatów są mianowicie
polecenia godne mięszane sortymenta cebu 
lek kwiatowych złożone z wdzięcznie kwi 
tnących i najłatwiej hodujących się gatunków 
a podzie one albo na rosnące tylko w do-

natur. wielkości. nic. kach w pokoju albo tylko w ogrodzie lub
Sienne sarniensis,rHerb. oba gatunki razem stósownie do życzenia: 

kolekcya za 2 tal. zawierająca: 12 gatunków hyacyntów, 20 tulipanów, 25 kro­
kusów, 6 narcysów, 6 rozmaitych innych cebulek:

, 420. kolekcya za 3 tal. zawierająca: 18 gatunków hyącyntów, 40 tulipanów, 50 kro­
kusów, 12 narcysów i tacetów, 12 rozmaitych innych cebulek;

„ 421. kolekcya za 5 tal. zawierająca: 80 gatunków hyacyntów, 50 tulipanów, 100 kro­
kusów, 20 narcysów i tacetów, 12 rozmaitych innych cebulek;

„ 422. kolekcya za 10 tal. zawierająca: 50 gatunlów hyacyntów, 100 tulipanów, 100 
krokusów, 25 narcysów i tacetów, 50 rozmaitych innych cebulek.

Handel nasion, ogrodewnictwo artystyczne i handlowe 
Haaa*e i Schmidta w Erfurcie.

No. 419.

[6246].

Sprzedaż trybów
owczarni zarodowej Negretów i szczepu

WircbenMatt w Hammer
rozpoczęła się. Tryki są szczepione.

Hammer przy stacyi pocztowej Czarnków, stacyi kolei żelaznej
Trzcianka. (6255.) Bethe.

Niniejszśm podaję do wiadomości, że mój

Herbata,
Prawdziwą i najpiękniejszą chińską 

herbatę funt po 8, 9, 15, 18 złp. ode­
brali i polecają

Merdas i Knoll
[6258]. w Gradzlehu.

Herbatę
najświeższeyo sprzętu
funt po 5, 6, 8, 10, 12, 15 i 18 
złp. poleca

T. Luziński.[6273],

Astr. perl, lia,wiór 
Wędzonego łososia z Bałtyku 
Wędź, wielkie węgorze 
Śledzie opiekane
Elbl. minogi
Świeże sardynki à l’huile 

(Philipp Canaud)
Holenderskie śledzie
Wielkie gęsie palki w galarece
Szwajcarski, holenderski, nefsza-

telski, limburgski sér
polecają w wybornej jakości [6269].

Bracia Andersch.

R. F. Daubitza

wódka
gorzka żołądkowa

wyrabiana przez [6233]
R. F. D a u bit za w Berlinie.
Na wystawie paryzkiej uwieńczona na­
grodą, jest w zapasie we wszystkich 
składach, które dotychczas debito-nały 
mój „likier ziołowy1‘ i „likier Daubitz.1,

Świeżo ubite ząjące otrzymał
Izydor Busch,

[6253]. przy Sapieżyńsk:m placu No. 2.

Świeże lipskie skowronki
polcca Jakób Appel,
[6252.] Wilhelmowska ul. 9.

Magazyn webli, zwierciadeł i wyrobów wyściełanych
przeniósłem z placu Wilhelmowskiego No. 12 do Bazaru obok liandln towarów 
modnych pp. M. Itlajsnuszewicza i Sp. i takowy w dniu dzisiejszym otworzyłem.

Polecając moje przedsięwzięcie w nowym lokalu dalszym łaskawym względom i pamięci Szanownych moich 
odbiorców, winienem nadmienić, iż dla łatwiejszego przejrzenia i wyboru są posortowane w osobnych wydziałach 
kompletne garnitury w różnćm drzewie a mianowicie: w sosnowćm, olszowćm, brzozowćm, jesionowóm, dębowćm, 
mahoniowćm i orzechowćm. S*oanań, dnia 19 października 1867. (6211)

Kazimierz Hebanowski.

!Ä-5ßCsfi)SSC.S’äCr.(|(;y
* Bljontorye »
* ;ta na »

« Paryzkie *
« Kapel usze,*

« ltd-1,d- »
orzane, 

Żakiety,

7 «Londyńskie» 
Wyroby *

Skór

Wszelkie nowości, przezemr ie osobi-
scie wr Paryżu i Londynie zakupione, nadeszły, i po­
lecam takowe Szanowmej Publiczności.

ML Klimkowski,[6176],

rta piwa.O
Jako bardzo wyborne polecam

angielskie piwo stołowe 9 lal. 
piwo czeskie łi lal. 
piwo erlangskie 6% tal. 
piwo porter S tal. 
piwo grodziskie tal. 

za zaliczką pocztdwą. 30 gatunków piwa 
dzają się pod korzystnemi warunkami.

GłOgÓW- [6163].

wł^ś^inhr^n^TyZ^r^^HTórsFrSpT^Poznaniur^ŃSładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

za 100 butelek wyłącz, butelki 
zielona butelka 1 sgr., 
biała butelka 1 '/2 sgr.

odstawiam w beczkach po renach najtańszych. Składy urza-

Gustaw Pretzel.

Ogłoszenia gospodarskie «7(j 
Praktyczny, zdatny, moralny i uczci [ 

żonaty owczarz, lat licząc 3( 
tego czasu służąc w wielkich dobrach, 
bez posady, więc życzy sobie znów wsij 
w obowiązki. Dowiedzieć się możDa o • , .
u kupca p. Jerzykiewicza i ajenta Szą
w Środzie [69 [¡UO

4»osp»darstw<», zawieraj di'/'3
108 morgów roli itd. i budynki gu# 
diircze jest na sprzedał blisko & t»ątp
pod dobremi warunkami; gdzie? nuj»y, i 
się dowiedzieć u ajenta F. SztajM* 
kupca Jeizyi iewicza w Środzie. (621 

W boru do Siekierek pod Swarzę]] 
należącym sprzedaje leśniczy wedle uS'“ie 
snciie driewo brzuz.one i 
sitowe opalone 1 budowlom 
ko też dr.yjfl. (6llt|

V» boru do Wielkich Jeziór pod 
mvślem należącym sprzedtje wedle 
leśniczy Andacht auchc jBrzewobi 
aowe i gosiione, ogtalowe i 
denlewe, ds-zewo sZrzyisuwe
tóż drągi.

Dominium Wieka Łęka 
Poniecem ma na sprzedaż znać; 
ilość ftaney anana 
w y eh oraz kwiaty z e ¡eg0 
plarni. (6188 ewa

ikła

ses
Handel komis, j y chmielem llka;

Lcopelda Hela a w Norymberdze,rrt,!1
lokal handlowy i skład przy targu chmie. lie.ri 
lowym, trudni się lakowaniem chmie hwil 
In na składach, kupnem i sprzedaiąitanu 
chmielu za mierną prowizją. Zleeei 
nia wykonują się szybko i rzetelnie.

(5325.)

Torf
fi:

ijle
t!011)
toć.znany a szczególnie w tym roku suchy, 

brze się palący, z Białej Góry pod P Ókl
(Utkznaniem, sprzedaje się na miejsau fura j

1 tnl. 10 sgr., z zwózką zaś do Fiatów 
znania po 8 t«l. 1 sgr., zamówić®,,

p. Nowicki, A
[6260.] przy ulicy Wrocławskiej No.(| 

Dom. Pssrsiie pod Śremem ma na spi<om. rssrssie pca eremem ma na spr, 
daż stodnil&i 21 tnie czystej rasy Oklei 
burgskiój. ‘ ¡6194

§ W Szołowic pod Fłe-^ęb 
szewein [fin3] 

.rozpoczyna się

Bsprzedaż trykówg
§ dn. 1 listopada.

S iM i®: W««
W Broczynie poi ; 

Kiszkowem
rozpoczyna sięsprzedaż łryłió'
czysto Negretów dn ia 
października. [6ios]| 

Boanniuffl Sroczya.
W sobotę wieczorem 
dnia 19 b m. stanę 

h znowu w hotelu Kei-ł 
lera z wielkim 

transportem krów 1 cieląt z lęgu notec­
ki go na sprzedaż. W. fSainniiiii

[t>251] handlarz bydła.

Ha zabawę .
Majstrów S-ewskich odbyć się mającą “ 
bm. o godzinie 8 w sali strzeleckiej, 
prasza o liczne zgromadzenie [62641

JUcrtsel^,
Cu Aiedziclę na śniadanie 

żc przi wy-<3 § - g
borne ■■SSŁaA.fcs polecają

Merdas i Knoll
16259], Grodzisku.

Cyrk Błnnicnfelda.
Dzisiaj w niedzielę 20 październik»-

Dwa przedstawienia
1’oczątek I przeds awien-a po południ111 

4—6 po zniż
a piłcus awieit a, pu puiuu"- 

po zniżonych cena-.h, ut które 
szają się wszystkie sieroty bezpłatnie. ■ 

Początek II przedstawienia po swy6?9} 
uych cenach, wieczorem od 7—10 godż1D, 

(6275)
Balon

karawano^)
na f: apieżyńskim 

y, jest otwarty ioil»,e. 
j»/ od 3 godziny ) oP® 
Ty dniu aż do 9 6° j 

_____ ii-— wieczorem celem ' 
skawe.-ro odwiedzania. __6. Tiets.
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